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PRENUMERATA wynobi 
w Krakowie miesięcznie 
3 K 10 h., kwartalnie 
9 K  30 h, półrocznie 18 K 
□0 h., rocznie 37 K 20 h. 
Za odnoszenie do domu 
dopłaca sle 00 h. mies.

Na prowincy.ę z jednora­
zową przesyłką pocztową 
miesięcznie 3 Ł. 80 h., 
kwartalnie 11' K 40 h., 
półrocznie 22 K 80 h., 

rocznie 45 K 40 h.

W państwie niemieckiein 
kwartalnie 12 K.

GŁOS NARODU
W ychodzi dw a razy dziennie*

WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

Listy pieniężife, przekazy 
na prenumeratę i insera- 
ty nadsyłać należy fran­
ko do Administr. „Głosu 
Narodu11. — Prenumeratę 
oprócz agencyi upowa­
żnionych przyjmuje ka­
żdy urząd pocztowy w 
duebie monarchii i w pań­
stwie nioinieckiem. Re- 
slaumeye nicopieezętowa- 
ue nie podlegają opłacie 
pocztowej. Rękopisów re-

dakcya nie zwraca.

ADRES REDAKCYI: 
ulica św. Tomasza 1. 35. 
Telefon redakevi Nr 190.

Hołd 
mieszczaństwa krakowskiego.

Wczoraj, jak  już donosiliśmy, zjaw iła się u Księciu 
Biskupa krakowskiego, Adama ks. Sapiehy> deputacya 
m ieszczaństwa krakow skiego z adresem., wyrażającym  
hołd dla pracy narodow o - hum anitarnej nad ratow a­
ni cm Polski. Adres ma brzmienie następująca:

Do przodowników akcyi ratunkow ej polskiej.
Księcia Biskupa krakowskiego Adama Sapiehy, 

H enryka Sienkiewicza, ua ręce
Księcia-Biskupa Adama Sapiehy.

Na Polskę zwaliła sio klęska wojny. Po ziemi na­
szej — poza jedną dzielnicą — stąpają w ojska milio­
nowe.

j skupiło w swepi ręku kierownictwo polityką polską i 
| prowadziło ją w dotychczasowym duchu. Ze takie ten- 
| dencye istnieją u niektórych podolakuw. że im solą w  o- 
ku  był nie-opatrzony urzędowym stemplem X. K. X. —
0 tein powszechnie wiadomo. Rzeczą żywiołów szczerze 
narodowych będzie sparaliżować te  zakusy w N. K. X.
1 nie dopuścić do  odebrania mu jego zaeLań politycznych, 
a w Kole Polskiein wpłynąć na to, by ono nie miało 
p re ten sji do monopolu zajmowania się polityką, oraz 
by podporządkowało swą dzielnicową, egoistyczną po­
litykę bezwąipienia szerzej, z punktu widzenia narodo­
wego. ujmowanej polityce X. K. X. Xa tej jedynie dro­
dze można będzie można mówić o aktualnej dziś spra­
wie stosunku X. K. X. do party] byłego zaboru rosyj­
skiego...11.

H u e r  t  e, któ-

W ięc ewangiełicznym duehem owiani karm ią gło­
dnych, dają pić spragnionym, odziewają i przytulają 
bezdomnych. Całe społeczeństwo czuje wraz z nimi, że 
każdy  Polak, w yrw any śmierci głodowej, to dla przy­
szłości jedna dusza więcej w duszy zbiorowej Narodu, 
to  jedna więcej praw ica w obronie świętych tej duszy 
skarbów.

W ielka to  myśl i czyn wielki. A nie tylko czyn mi­
łosierdzia, nie ty lko myśl o pomocy.

W raz z wieścią o nieszczęściu, jakie na  nas zacią­
żyło, idzie przez świat pełne godności i siły 
upomnienie się o musze prawa nieprzedawnione, 
Ludzkość dowiaduje się, ezem byliśmy dla kultury , sły­
szy czem być chcemy i czem być możemy, bo z półtora- 
wiekowej niedoli wynieśliśmy cało nasz ideał narodowy 
i naszą siłę moralną. Przed sumieniem św iata przesuwa 
się Polska: męczennica dziejów, ale silna w iarą pierw­
szych Męczenników w sprawiedliwość przedwieczną i 
w niezwałczoną moc swego ducha. Kto pamięć tej Pol­
ski w myśli ludzkiej wskrzesza, ten czynem dla niej pra­
cuje.

Mieszczaństwo polskie, k tóre tjdekroe składało Oj­
czyźnie sw ą myśl, życie i mienie, odczuwa głęboko du­
cha tej wielkiej pracy. To też my, przedstawiciele mie­
szczaństwa krakow skiego, łącząc- się z nią myślą i czy­
nem. oddajem y hołd jej przodownikom:

Księciu Biskupowi krakowskiem u Adamowi Sapie- 
że Henrykowi Sienkiewiczowi,

Cześć ich zasłudze! W dzięczność Polski niech 
opromienia Ich imienia tak , jak  Je j służyli podniosło- 
ścią myśli narodowej i energią czynu.

Z innego stanowiska.
Podawaliśm y liczne głosy dzienników o rozdziale 

kom petencji między Kołem Polski om a  N. K. X. Obe­
cnie w „Kuryerze lwowskim11 znajdujenry przedruk a r­
tyku łu  p. W . Jodko-Narldewieża, zamieszczonego przez 
wychodzącą w W arszawie „Myśl Polską11. Dr Jodko- 
Narkiewićz, jedeń z wybitnych działaczy radykalnych, 
zajmuje się wstąpieniem socyalistów galicyjskich do 
Koła , oraz wspomnianym rozdziałem kom petencyj 
i pisze:

,Sądzę, że nie popełnię zbyt wielkiego błędu, jeżeli 
stwierdzę, że rozszerzenie K oła i przekształcenie N. K. 
X. spotka się z powszechnym aplauzem, jeżeli wyniknie 
s tąd  zm iana stosunku władz do różnych polskich insty- 
tueyi i wzrost znaczenia tych  instytucyi.

„Inny będzie obraz, gdyby to nie miało nastąpić. 
Najgorszy — gdyby N. K. N. miał postradać tę  reszitę 
wpływu i znaczenia, jakie dziś posiada, gdyby został 
zredukowany do roli instytucyi, niosącej wyłącznie te­
chniczną pomoc oddziałom ochotniczym, a Koło polskie

Meksyk a Stany Zjednoczone.
Równolegle z decydującem i nieomal walkami na 

europejskim terenie wojny, poczynają się rozwijać 
ważne zdarzenia na kontynencie am erykańskim , gdzie 
S tany Zjednoczone, korzystając z obezwładnienia E u­
ropy, gotują się  zwolna do zmiany k a rty  Ameryki. Od- 
dawna już spoglądali Jankesi z pożądliwością na  bo­
gaty, w  .płody przyrody Meksyk. Dla uuperyalistycznycli 
dążności Stanów Zjednoczonych, jakie po powaleniu 
Hiszpanii i usadowieniu się na Filipinach owładnęły tą  
największą w świecie republiką, skierowanie swych kro­
ków na M eksyk było właściwie pójściem po linii n a j­
mniejszego oporu. Dlatego też w ciągu ostatnich la t 
dyplom aeya stanów Zjednoczonjrch nie zaniedbała 
żadnej sposobności, by z meksykańskich zdarzeń wycią­
gnąć dla siebie najwięcej korzyści i z góry  położyć pod­
walinę pod przyszłe, decydujące już k ro k i Dla zrozu­
mienia wydarzeń, których obecnie jesteśm y świadkami, 
ważną jest rzeczą zapoznanie się z. zagm atw aną historyą 
M eksyku w ostatnich kilku latach, zwłaszcza od czasu 
ustąpienia zasłużonego prezydenta Porfiria Diaza.

Przed pięciu la ty  był jeszcze Meksj-k państwem 
wcale praworządnemu Dzięki blizko trzydziestoletniej 
mądrej prezydenturze Porfiria Diaza, opierającego się. 
głównie na wiernem mu wojsku, zapanowało w kraju 
względne bezpieczeństwo i spokój. Jednak  w roku 1910 
wystąpił do walki z D i a z e m  poważny ryw al M a  d  e - 
ro ,  k tó ry  rzuciwszy w  kraj program  szerokich reform, 
streszczający się w zniesieniu olbrzjTnich latyfundyów  
i usunięciu w yzysku obcokrajowych właścicieli ziem­
skich, zdołał skupić około swej osoby poważny odłam 
Meksykańc-zyków. W alka wyborcza o krzesło prezy- 
dyalne, jak a  pomiędzy obu wspominanymi współzawo­
dnikam i rozgorzała, skończyła się zwycięstwem D i a - 
z a, a  uwięzieniem i następnie wygnaniem z kra ju  Ma- 
dery.

M adera nie dał jednak za wygraną. Osiedliwszy się 
w Stanach Zjednoczonych nad  granicą m eksykańską, 
doprowadził do wybuchu powstania w północnych s ta ­
nach m eksykańskich, k tóre tak  silnie rozprzestrzeniło 
się, iż w krótkim  czasie Porfirio Diaz musiał z urzędu 
swego zrezygnować, zaś Madero na czele swych wojsk 
wkroczy! do stolicy państwa.

Ihrzeprcwadzenie proklamowanych przez Maderę 
reform ,k tóry  prawne jednomyślnie wybrany został pre­
zydentem, napotkało jednak  na wielkie trudności i wy­
w ia ło  powszechne rozgoryczenie. Z niezadowolenia te ­
go skorzystał bratanek poprzedniego prezydenta, Fe­
liks Diaz, k tó ry  zgromadziwszy niezadowolone żywioły 
w największern portowem mieście lneksyknńskiem, Vera 
Cruz, rozpoczął w jesieni 1912 r. pochód na  Meksyk. 
Po początkowych niepowodzeniach uzyskał on przewa­
gę nad wojskam i rządowenu i Maderą, zwłaszcza, iż 
w  obozie prezydenta znalazł się zdrajca, gen. H uerta, 
k tóry  sprawując nad wojskam i rządowemi naczelną ko­
mendę, przeszedł w najkrytyezniejszej chwili, w czasie 
krótkotrw ałego oblężenia Meksyku, na stronę Diaza.

Jednak  nie danem było Feliksowi D i  a z o w i  
owoców zwycięstwa wykorzystać. Zwycięskie jego

n a ty c h m ia s t • za­
wojsko proklamowało prezydentem 
rego wybór, posłuszny mu kongrt 
twierdził.

Huerta rozpoczął swe rządy wyrokiem śmierci na 
Maderę i jego brata, pozorując swój w yrok usiłowaniem 
ucieczki Madery. Jednak  mirno drakońskich zarządzeń 
nie powiodło się mu dokonać uspokojenia kraju , ajiaw et, 
mimo dw ukrotnych wyborów, uzyskać w kra ju  zatwier­
dzenia prezydentury. Opierając się na bezowocnym wy­
niku dwóch głosowań, rząd S t a n ó w  Z j e d n o c z o -  
n y e ! i  odmówił Huercie swego uznania. Okoliczność ta  
wzmocniła opór przeciwników H uertj', którzy opierając 
się o północne stany Meksyku, zorganizowali śię pod 
wodzą O a r, a  u  c y w part j e  „k  o n s t y  t  u o y  o n  a  1 i- 
s t ó w 1 i rozpoczęli przeciw Huercie kroki zbrojne. Ca- 
ranza rozpoczął natychm iast wprowadzać w życie proje­
ktowane poprzednio przez Maderę reformy, dzieląc la- 
tyfundya na małe, rozdawane swym zwolennikom ob­
szary rolne, jKidcza* gdy  rucham i zbrojnymi zajął się 
głównie daw ny bandyta, gen. V illa ..

W kwietniu 1914 r. podjęli konsty tucjonaliśc i po­
chód ku T  a  m p i ę o, ważnemu portowi m eksykańskie­
mu, służącemu do eksportu nafty . Podczas w alk w ob­
szarze Tampica, przyszło do starć między marynarzami 
Stanów' Zjednoczonych a  wojskami Huerty, które to 
starcia wywołały dyplom atyczne za wikłania między 
Stanami a  Meksykiem. Gdy H uerta odmówił żądaniu 
zadość uczynienia i zignorował notę Stanów Zjedno­
czonych, postanowił W i l s o n  w ystąpić czynnie i wy­
słane przez, mego wojska obsadziły w' kwietniu 1914 r. 
V e r a  c r u z, niedopuszczając zarazem do w yładow ania 
na ląd broni, jaką  dla. H uerty  przywiózł jeden niemiecki 
okręt.

Zaniosło się na  poważną kam panię Stanów' Zjedno­
czonych przeciw Meksykowi. Akcjra  wywołała jednak  
silne podejrzenia i niezadowolenie wśród rządów połu­
dniowo am erykańskich republik. Chcąc zapobiedzusado- 
wieniu się Stanów  Zjednoczonych w Meksyku, zapropo­
nowały A rgentyna, Brazylia i Chile swoje pośrednictw a 
w rokowaniach z Meksykiem. Wilson pośrednictwo to 
przyjął, lecz kónferecys złożona z przedstawicieli wspo­
mnianych republik, która, zakończyła swe obrady w li- 
pcu 1914 roku, nie doprowadziła, do pożądanych rezul­
tatów.

W międzyczasie położenie H uerty siało się tak  cięż­
kie, iż samozwańczy prezydent postanowił zrezygnować 
i w dniu 15 lipca 1914 roku uznał za stosowne na me- 
mieckim statku  wojennym opuścić Meksyk. Gdy zaś 
w lecie ubiegłego roku usiłował do kra ju  powrócić, 
przeszkodziły tem u Stany Zjednoczone, a  H uerta w trą­
cony przez Jankesów  do więzienia, w styczniu bieżącego 
rgku zakończył swe burzliwe życie.

Po ab d y k ac ji H uerty wkroczył C a  r  a  n  z a  do sto­
licy Meksyku. Nie zdołał już jednak zaprowadzić w 
kraju  upragnionego spokoju, gdyż z kolei rzeczy d o ­
szło do rozłam u między nim a  gen. V i 11 ą. C aranza 
chciał mianowicie wezelkiemi sałajni dostać się n a  k rze­
sło prezydyalne, podczas gdy koaistytucyonaJiści prze­
znaczyli na ten urząd Gutierezza, k tó ry  zamianowaw­
szy gen. Villc głównodowodzącym sił zbrojnych kon- 
stytucyonalistów’, polecił mu wyruszyć przeciw Oa- 
ranzie.

Działo się to w październiku 1914 r., w którym to 
czasie Amerykanie wycofali się w zupełności z Ve- 
ra-Gruz. C arjpza, k tó ry  nie czuł się w stolicy Państwa 
bezpiecznym, przeniósł w ładze rządowe do Vera-Cruz 
i pdniósł wprawdzie szereg ważnych sukcesów, lecz prze­
ciwników ostatecznie zgnębić nie zdołał.

W  tym  stanie rzeczy zdecydowały się S tany  Zje­
dnoczone do ponownej interwencyi, spowodowane do 
tego rzekomem naruszaniem  swej granicy. Zw'ołały one 
kongres sześciu południowo i środkowo am erykań­
skich republik, k tó ry  wystosował do przjrwódlców m e­
ksykańskich apel, wzyw ający ich do zebrania się n a  
wspólną konferencyę, celem zaprowadzenia w  kraju , 
po kilkuletnich bratobójczych w alkach jakiegokolw iek 
porządku. Wezwaniu tem u uczynił zadość gen. Yilla, 
lecz Caranza d a ł odpowiedź odmowną. W obec tego ze­
brani na kongresie dyplom aci znaleźli inne wyjście 
z sytuaoyi. Ogłosili mianowicie, że poprą to  stronni­
ctwo, k tó re  w ciągu trzech tygodni okaże się  ̂ najbar­
dziej zdolnem do uspokojenia kraju . Po upływie wspo­
mnianego czasokresu, wspomniane państw a doszły 4»  
przekonania, iż jedynie Oaranfca może być uw ażany 
za męża opatrznościowego M eksyku i tak  Stany Zje­
dnoczone, jak  i oś® innych am erykańskich repubńfc,
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uznały w październiku L915 Caranzę Prezydentem Me­
ksyku.

Mylne jednak były nadzieje wspomnianych państw. 
W  północnych prowincyach Meksyku rew olucya nie 
stale w ygasała, a  gen. Vilia nn? okazyw ał najm niej­
szych skłonności do poddania się decyzyi innych, poza- 
m eksykańskich potęg. N apady n a  granicę Stanów Zje­
dnoczonych pow tarzały się z dnia, n a  dzień. W ojna 
w  Europie dała zupełną swowoaę ruc-now Stapom  Zje­
dnoczonym, tak , iż Wilson postanowił raz na 7awsze 
skończyć z niewygodnym  sąsiadem i nie odkrywając 
swych właściw yc.h zamierzeń podjął wyprawę do Me­
ksyku. pozorując ją tom. iż zdąża ona do nhezwdadnie­
nia gen. t  i l l i .

Na tern tle zrozumieć można wszystkie wydarze­
nia, jakich obecnie jest świadkiem Meksyk i o jakich 
donoszą codziennie telegramy.

Przegląd prasy rolniczej.
w racam y do oprawy buraka cukrowego. Poruszy­

liśmy ją  już vv poprzednim tygodniu. Zaznaczyliśmy, 
żc rząd pragnie zapewnić potrzeby- dla ludności kontyn­
gent cukru. W tym celu pragnie zapewnie uprawę bura­
ka cukrowego. W ydał zatem rozporządzenie,,, streszczo­
ne na tem miejscu w tygodniu poprzednim. Ale to roz­
porządzenie r.ie wystarcza. Do upraw y buraka cukro­
wego niezbędnym jest nawóz azotowy. — I tę sprawę 
poruszyliśmy ostatnim  razem, i znów do niej wracamy. 
Zajmuje się nią cała rolnicza prasa niemiecka i austrya- 
cka. M agdeburski ..Der praktische Lam lw in piszęj słu­
sznie, że mimo obecnej możność otrzym ania dobrej ce­
n y  za om ak cukrowy, nie wzrośnie jego uprawa, jeżeli 
rolnicy nie bęaą mieli zapewnionego nawozu azotow e­
go w w ystarczającej ilości. B urak musi zaraz po wzej- 
ściu utrzym at w najbliższej odległości pewien zapas 
łatw o rozpuszczalnego azotu. Najlepszym do tego celu 
nawozem była dotąd saletra chilijska. Saletry chilij­
skiej teraz niema, ale byłaby ona niepotrzebna, gdyby 
na. jej miejsce dawano siarczan anionowy dostatecznie 
wcześnie, przynajm niej 14 dni przed zasądzeniem bura­
ka. Azot w 'Siarczanie amonowym zaw arty działa pęT 
woli, ale w czasie całego okresu wzrostu, podczas" gdv 
saletra chilijska zużywa się odraza. Jeżeli zatem — 
konkluduje ..Der praktische Landw irt" — można zape­
wnić rolnikom 1.5 d o ‘2 cetnarów  siarczanu amonowego 
aa mórg w początku kwietnia, to uprawa buraków cu­
krowych się powiedzie.

Cała rzecz utyka jednak na tern, że naw et do koń­
ca kwietnia (przynajmniej w Austryi) nie można zape­
wnić rolnictwm potrzebnych ilości siarczanu amonowe­
go. Zwłaszcza rolnictwu galicyjskiemu. Nasz „Tygo­
dnik rolnk zy“ podnosi w ostatnim  numerze, że „dla Ga- 
lu-yi przydzielone zostanie najwyżej 40 do 50 wagonów' 
siarczanu amonowego; dotąd przydział jeszcze nieusku- 
teczniony". A zatem i mało i późno. Jedynie to jest, oko­
licznością łagodzącą, że rolnictwo galicyjskie uprawi 
w sezonie nadchodzącym bardzo chyba tyiko niewielkie 
ilości buraka cukrowego.

Ale azot potrzebny jest i dla innych roślin. Gdy 
oziminy w yjdą słabe z poci śniegu, gdy wogóle wege- 
tacya chorowita, używa się azotu jako  lekarstw a na 
wzmocnienie roślin. Okopowe wogóle bez azotu nie da­
dzą sobie rady. Potrzebuje go pszenica i jęczmień. Więc 
rolnicy- praktyczni łamią sobie głowy w fachowych pi­
smach nad sposobem otrzym ania lub utrzym ania azotu. 
W „W iener Landw irtschaftliche Zeitung“ z 12 kwie­
tn ia konstatuje au to r a rtyku łu  o zaopatrzeniu roślin w 
azot. że nie brak  nam >vprawdzie nawozów potasowych 
(z Niemiec nota bene)_ i wapna nawozowego nie brak 
nam  także, ale nam  brak nawozów fosforowych, a prze- 
dewszystkiem azotowych. Siarczanem amonowym nie 
można wypełniać luki powstałej przez b rak  saletry, bo 
działa on inaczej od saletry i jest. go przytem bardzo 
niewielka Mość-. Trzeba zatem wedle możności oszczę­
dzać istniejących zapasów azotu. Najobfitszem źródłem 
a zotu w gospodarstwie rolneni, prócz nawozów zielo­
nych jest obornik i gnojów ka. Potem  opowiada autor 
rzeczy elem entarne i powtarza studentow i znane rece­
pty  na przechowywanie obornika i gnojówki. Daje je ­
dnak arykułem  swym świadecl wo faktowi, że azotu 
jes t brak ogromny.

Chłodniejszą tem peraturę. IGoia obecnie nastała, 
przyjm ują rolnicy z zadowoleniem, gdyż wstrzymuje 
ona przedwczesne rozwijanie się zasiewów. Gdyby n a­
stały teraz mrozy, m ogłyby przynieść szkp^ę; ale tem- 
nera.tura taka  jak  właśnie obecna, chłodim. tocz utrzy­
mująca się znacznie ponad 0. sprzyja najlepiej, bo w 
miarę rozwijaniu się młodych roślinek. Na ogól rozwi­
ja ją  się one dobrze. „W iener Bórsen Courier“ przynosi 
dość obszerne sprawozdanie o stanie zasiewów w Cze­
chach północnych i w Banacie na Węgrzech. V\ Cze­
chach północnych wedle tego sprawozdania sten zasie­
wów jesiennych nie pozostawia nic do życzenia, upra­
wiono oziminy więcej niż w poprzednich latach. Ż zimy 
wyszło ona dobrze. Uprawę zbóż jarych ukończono w ła­
śnie. Uprawiono ich więcej niż się zwyczajnie su je. 
mianowicie, na koszt buraka cukrowego, którym  (mimo 
jego wysokich ecu) obsadzono mniejszy niż normalnie

obszar. Z powodu braku azotu. Okopowe ukończono 
właśnie «wlzić, Koniczyny rozwijają się dobrze, p*> pa­
ru ciepłych aeszczacn będzie je można zatpąó' spasać 
na zielono.

Gorzej nieco jest w Banacie. Z chwilą nadejścia 
zbyt wczesnej zimy zasiano ledwo połowę obszarów 
zwyczajnie zasiewanych. Z powodu łagodnej zimy sia­
no jednak  pszenicę i żyto także w zimie. W  drugiej poło­
wie stycznia zaczęto już upiaw ę jarej pszenicy tak , że 
z uprawianych w latach normalnych obszarów upra­
wiono w komitacie Tem esvar 55 do 60 prc. Niedobór 
w uprawie jesiennej będzie w yrów nane przez zwięk­
szoną uprawę zbóż jarych, zwłaszcza ow.-a, jęczmienia 
i kukurudzy. zasieje Mej ich bowiem więcej niż norm al­
nie.

W CWieyi oziminy przezimowały dobrze. Tylko 
jest ich niewiele. Wski/zaną będzie oszczędność, idąca 
bardzo daleko. O oszczędność w zużyciu mąki dbać bę­
dzie W ojenny Zakład obrotu zbożem: rolnikom przypa­
dnie w udziale t reska o osze.zędnosc słomy, której wiele 
nie bed/ć-.

Okoliczność tę podnosi nowe fachowe czasopismo 
austryackie: „Futterrnittelzentrale". Jest. to organ
wiedeńskiej Centrali środków pastewnych Dotychczas 
wyszły dwa, num ery tego czasopisma. Już, nawiasem 
mówiąc, w iedeńska „Landwirtschaftliche Zeitung" zdo­
łała na to Pisemko napaść, gdy się tyiko pierwszy nu­
mer jego na światło dzienne ukazał —  ale to nie nasza 
rzecz. Niech się W iedeńczycy kłócą między sobą. My 
zanotujem y tylko- że należ} dbać o uzyskanie najw ię­
kszych ilości siana, ograniczyć używanie paszy zielo­
nej, używać zamiast niej sieczki z chwastów' — paść 
bydło na stokach rowów przydrożnych, na bankietach, 
wr rzadkich lasach. W cześnie zaczynać sianożęcie zbyt 
późne, dokonane po okwitnięciu traw , jest już w wiel 
kim sjopniu stratą- traw y są po okwitnięciu uboższe 
w straw ne składniki pokarmowe. Znakom itym  środ­
kiem. wedle „Futtennitte lzeiitrale“> do oszczędzania 
paszy zielonej jest cięcie jej na sieczkę. Przez cięcie 
zielonej koniczyny na sieczkę i domieszanie do mej 
sieczki zc słomy (na 10 kg  koniczyny zielonej około 
1 kg sieczki ze słomy), uzyskuje się nietylko ten sam 
rezultat w spasaniu i oszczędza się paszę zieloną, ale 
nadto chroni się zwderzęta od choroby. Przez to opłaca 
się sowicie wdększy nakład pra< y przy cięuu na siecz­
kę zielonej paszy.

diana należy oszczędzać w każdym razie. W  Galicyi 
jest teraz wielki brak siana, Prezydyum Nfniestnictwa, 
wiedząc o tern. w ydało w  g ru d n ia  żeszlego roku zakaz 
wywozu siana z Galicyi i dotychczas zezwoliło na w y­
wóz zaledwo kilku wagonów. Ten brak siana nietylko 
w Galicyi. ale i w A ustryi odbija się na  jego cenie, 
która wzrosła do nieznanej poprzednio wysokości. Sia­
no nie jesfc wprawdzie w A ustryi zajęte na rzecz Pań­
stwa, ale (podobnie jak  przy ziemniakach) ma ozna­
czone ceny maksymalne a  to w rozporządzeniu rolnic­
tw a z 10 stycznie 1016 L. 12 dz. u. p. Mianowicie kosz­
tu je przy sprzedaży ze stodoły K 13 za 100 kg. P raso­
wane siano kosztuj!1 14.50. W  sprzedaży przez handla­
rzy konsumentom kosztuje siano prasowane 17 K. Ale 
to wszystko odnosi się tylko do siana krajowego. Na 
siano proweniencyi obcej, nawet węgierskiej, niema 
w- A ustryi cen maksymalnych. E fekt tego stanu rzeczy j 
jest taki: J tra  7 kw ietnia siano na giełdzie w- Budapesz­
cie kosztow-ało K 13 do 20 za 100 kg., to samo siano 
na giełdzie w Wiedniu kosztowało K 24 do 26 za 
100 kg. Bóżnice po odliczeniu kosztów  transportu po­
brali handlarze na szkodę producentów i konsumentów.

Dr Jei-zy Ra wita G aw ro ń sk i.

Po bitwie.
Sprawozdawca wojenni „Vnssischf Zei- 

tung“ kreśli • następujący obraz z zachodnie­
go terenu wojennego*

Nawpół rozwalone gniazdo tuli się u podnóża zie­
lonych pagórków  u wejścia do trzech dolin. Pozostało 
jeszcze kilka domów; z tego. ciemno-brimatny, „Hotel 
de Ville“ czw orograniasty budynek, obok kw adratow e­
go placu, na którym rosną nikle, wątłe, przystrzyżona 
drzewa.

Zresztą nie widać tu ta j już ule takiego, eoby mo­
gło zasłużyć na nazwę „m iasta". Na prawo i na lewo 
malej rzeczułki, co wiją się szybko pośród rozległych 
lak. ustawiono działa różnego kalibru.

Z domu. k tóry  stal tu niedaleko — pozostał 
tylk>) szczątek fasady i żelazne k ra ty  balkonu, kołyszą­
ce się na niedopalonej belce. Ten mały sklepV .tego ślad 
to tylko te dwa slupy i na jednymi z nich żelazna k lam rt 
trzym ająca kurczowo blaszany szyld.

Śmiertelna pustka panuje między gruzami, lecz /,a- 
to ożywiony ruch na ulicach. Bez przestanku dudnią 
i teikoczą. po zabłoconym bruku: po rozjeżdżonej ka­
łuż}. wozy. arm aty, konie i samochody z rannymi, 
których zlanych krwią wożą gdzieś z pod Verdun. U o 
płvum ni błocie wloką się lżej ranni po d w u. po kilku, 
potom całymi tłumami. Nic braknie ich tutaj: słychać

c raz  silniejszy huk dział. Ciągną wozy a m u n ic y jn i  
uiagiiu szeregiem , potem  baterye dział powracają
* bitwy. Pracowały bez- przerwy całe  tygodnie, teraz 
iaą  Wypocząć trochę. Ui*ifoimy, wozy, działa. — pokry­
te jedną żółtą m asą kurzu i  ak/mi.

W szystko zbryzgade, zmoczone, zbłoeone ciągnie 
jhk kondukt widm. Twarze ludzi blade; ale spojrzenia 
spokojne, poważne, „cm,ją się mówić: teraz jaszcze wy- 
sfliśm y cało. idziem y iżstóyć snu, posiłku i „spokoju.

W pewnej chwili zatrzym uje się szereg ciągnących 
wozow i arm at Żołnierze „siadają, by  się rozprostować, 
Jeden  z oficerów-, rozkłada ręce, prostuje koiana i zwol- 
Ita podchodzi ku ruinom. W ygląda, jakby  wyszedł z ką­
pieli błotnej. Mundur i tw arz zbryzgane, jeno w środku 
i warzy.-błyszczy okrągły monołd, jedyna widoma ozna­
ka stopnia oficerskiego i jakby  jedyny znak. człowieka 
kult ary. Baterye te spełniły ciężką służbę. Walczyły 
ud początku bitwy pod Verdim, Z trzech miejsc strze­
lali, dwa razy musieli zmieniać odległe pozycye. Łatwo 
to powiedzieć: „Zmianą stanowiska, a tym czasem  co 
za niesłychany mozol z obwarowania jechać dalej i na 
nowo budować! Goż dopiero, gdy Francuz strzela na 
drogę. Przeklęła miejscowość! Pustynia w- około, nie 
więce j. Wsie. folwarki i młyny to tylko gruzy i popiół.

Podczas słoty, k tó ra trwa całe tygodnie, najgorzej 
koniom. Biedno szka py, brną po brzuch w kałuży, w -zi­
mne plugawe nocy bez dachu, tylko jedną derką OKry - 
tefc.Niewiele lepszy los żołnierza: wilgoć, znano? deszcz, 
śnieg, blolo po kolana. tesŁ pełne rowów i kolczastych 
d r u t ó w ,  i ciągłe w ogniu. Ciężki czai.’ Ale przynajmniej 
dobrześmy im dokuczyli nie mogli się śmiać .

Baz. wzięli do niewoli „czarnego": to było w lesie 
\Vavrille na północny wschód od Beaumont, gdzie poj­
many „biały" już przedtem opowiadar Ln o swych czar­
nych braciach.

Czarny byl to wesoły chłopiec. Na pytanie ozem 
s ię  trudni w życiu eywilnem, odpowiedział, że jest ar- 
lystą do wszystkiego i.artiste im font). Negrzy, mówił 
śmiejąc się, to dobre towarzystwo; dzielni w walce nja 
bagnety., ale w- ogniu działowym nieznośne kanalie - -  
nie umieją wytrzymać.

Spotykam  znajomego majora, rozmawiającego '% 
jakim ś oficerem, (idy się zbliżyłem, spostrzegłem znany 
mi rnonokl. Ależ oficer zmienił się nie do poznania. Uni­
form. jak z igły. bufy bez zarzutu, włosy uczesane, 
twarz ogolona. Gdy spostrzegł moje zdziwione oblicze, 
począł  się śmiać. ..< s t r zy  nu* lum k i lk u t y g o d n io w y ,  ur lop".  
Trzecioklasista, k tó ry  z powodu wojennej pożyczki 
ma dzień wolny, nie mógłby mieć bardziej naiwnie 
uszczęśliwionej miny. Zaczem on także opowiadał N a­
leżał do bateryi, k tó ra przyszła z okolicy 1 ąux. „Prze­
k lę te  dziury" — mówił — „te w d .k o io  Verdun". Są 
one punktami silnej obrony francuskiej twierdzy. Do­
my, piwnice, ogrody, cmentarze, stare, murowane bu­
dynki. z;tkvyt( katy. to doskonale przeszkody i świe­
tne ukrycia dla piechoty i karabinów maszynowych".'

Tak było pod Doiuuimont. W alka o wieś była- co 
najmniej tak  zaciekłą jak  o warownie pancerne. Nie 
imtózej jest we Vaux, gdzie wieś zdobyliśmy już 8 m ar­
ca. W alka, k tóra się toczy o ten kąt, jesl najcięższą.

— Od jak dawna nie wyprzęgaliście kuni?
Gd połow y lipca — dzięki Bogn to już przeszło, 

ale właśnie oto mój wózcozek. Do najbliższej stacvi. 
a potem krótka podróż.

Dzisiaj o siódmej wieczorem będę w- Diedenhofen 
u mojej żony — do widzenia.

Uścisnął im rękę. wskoczył do w ózka, i odjechał.

Albańskie tkaniny.
W wiedeńskie,; .,I>ip Zeit“ pomieszcza 

sprawozdawca wojenny następujący barwny 
opis z tego kram dzikiej romantyki:

„Bajra-ktar (chorąży) siedział obok mnie i czynił 
mi zaszczyt, popijają! z mojej manierki. Ten zaszczyt 
spotykał mnie z jego strony dosyć często.

Siedzieliśmy przy ulicy „M iędzynarodowej", obok 
kiosku, przy żelaznym zardzewiały nr stoliku. W powie­
trzu wiosną. Na ulicach chmur}' pyłu; barw ny tłum wy­
pełnia drogę i sąsiedni plac targow y. Skutarki tć nie­
bieskich płaszczach z czerwonym? kapturkam i, przety­
kanymi bogato wielokolorową nicią, chrześcijanki w ol­
brzymieli krynolinach i welonach z delikatnych tkanin, 
rlla osłony twarzy. Mnóstwo żołnierzy: w szy scy  jednak 
w zniszczonych potowych m undurach: Mirydyci z wy­
sokich gói w kożuchach futrem do wierzchu obróco­
nych: brudni naw pół dzicy ludzie. W  oczach niegusną­
cy ogień. Muzułmańskie niewiasty w swych długich 
czerwono-białych sukniach, albańscy ochotnicy w si­
wych uniformach i białych wełnianych czapkach.

Ba.jraklar siedział obok innie i popija! godnie z mo­
jej manierki. Nic przeszkadzał mi zresztą zbytnio swą 
oboiMiością. Dziwny ten chorąży albański był dzisiaj' 
już s ta r, i i i . steranym człowiekiem, o twarz} pooranej 
bruzdami 'zmarszczek. Na głowie miał wyszywany zawój, 
raczej barw ną chustkę, iui szyi srebrny łańcuszek z u- 
wieszonym ua jego końcu srebrnym  drążkiem do nabi 
łania strzelby. Opasywał go szeroki rzemień ze schow-
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kami, atoli już bez pistoletów, k tóre mu z urzędu ode­
brano. Siedząc niemal w milczeniu palił papierosy moje 
a mnie uraczył w zamian cygarem własnej hodowli 
i wyrobu; skręcał je w moich oczach z liści tytonio­
wych, zwilżając je swoją śliną. B it!

Z trudnością porozumiewaliśmy się ze sobą. Chciał 
mi bardzo wiele i bardzo ważnego opowiedzieć: wyro­
zumiałem tylko tyle, że nazyw a się Dod Prenczi i że 
jes t dziedzicznym' naczelnikiem katolickiego szczepu 
K astrati. A więc między swymi wielki pan. Zauważy­
łem, że ukradkiem  przygląda mi się, badając każdy 
szczegół odzienia, mchów, jakby jakieś zamiary moje 
chciał odgadnąć, przytem  palił papierosy jeden po dru­
gim, popijając skrzętnie. W reszcie chcąc mi ja k  sądzę 
powiedzieć rzecz najważniejszą, nagle rozerw ał koszulę 
na piersi a  odsłaniając okropną bliznę wypowiedział 
jedno słowo: „Karadagh',1. Zrozumiałem. K aradagh to 
Czarnogóra. Oto tajem nica jego życia. Pokazując mi tę 
straszną bliznę na piersi chciał mi bowiem mój bajra- 
k ta r  powiedzeć, że walczył w Czarnogórze z Turkami, 
że walcząc wśród niewyslowionych trudów w pewnej 
potyczce odniósł ciężką ranę ciętą na piersi. W uzupeł­
nieniu dodał krzycząc: Bagdad, Bagdad, przyczem pod­
niósł drżące palce, pokazując liczbę dwanaście. Dwa­
naście la t niewolrów Bagdadzie. Jakże wiele mógłby 
mi jeszcze ten  staTy opowiedzieć z dziejów własnych 
i swego kraju . Ale ja  nie byłbym tego zrozumiał. *

Powstałem dziwnie zaniepokojony i zasmucony 
i poszedłem prosto przed siebie. Co za kra j, co za dziwne 
zdarzeina w tym  zakątku świata. Straszne blizny pod 
rom antycznym  ubiorem zbójnika z wysokich gór. Wszę­
dzie krwawe ślady i krwawe wspomnienia. (Idybym np. 
z ulicy ..Międzynarodowej" zeszedł w lewo n a  plac „o- 
ffcerski" to znalazłbym się na miejscu, na którem  dnia 
30 stycznia 1013 r. zamordowano obrońcę Skodami Ha- 
ssana Riza-beja, gdy  wychodził z domu swego przyja­
ciela E ssada Toptanisa, t-zybyni jednak poszedł na, le­
wo czy na prawo stam tąd wszędzie natrafiłbym  na jakieś 
miejsce złowieszcze, zbroczone krwią, splamione zbro­
dnią, Niedawno kupiłem w tam tym  oto sklepie staro­
świecki pistolet, w ykładany kością i złotem. Bóg wie. 
kio padł od  kuli, k tó ra  z tej broni wyszła i jakie trage- 
dye z tego wynikły.

Już mnie Skodar zresztą znużył; nie chce patrzeć 
na brudno-pstrą m askaradę, pod k tó rą  k ry ją  się cięż­
kie rany, niezabliźnióne krzywdy, nieposkromione zawi­
ści. Postanowiłem  przeto wrócić do domu, uporządko­
wać swoje zapiski i przygotować do dalszej drogi. — 
W kw aterze mojej, ofiarowanej nu przez uprzejmego 
Ludw ika Jankovieza czuję się swojsko. Na ścianie mam 
dw a portre ty  cesarza Franciszka Józefa, pochodzące 
z różnych epok życia mego m onarchy, obok rozmiesz­
czone wspaniałe stare  zbroje, kosztowne dyw any, na 
stolikach i krzesłach złotawe nakrycia z jedwabiu. Ka­
wę podają mi na starej srebrnej tacy, także  świece 
tkw ią w odwiecznym bogato zdobionym lichtarzu.

Przeglądam  zapiski z mojej podróży bałkańskiej 
w  tym  czasie wojny i odnajduję w nich szczegóły u- 
ciążliwych pochodów naszej armii, starć, trudów, odnie­
sionych zwycięstw. Po nić wysłowionych uciążliwościach 
arm ia nasza stanęła już nad rzeką Skumbi. Prócz nie­
przyjaciela w  polu zwalczać trzeba- było sroższą od nie­
go zarazę: albańską m alaryę. Te nikczem ne stosunki 
sanitarne zawdzięcza Albania t. zw. m iędzynarodo­
wym rządom —  a  właściwie bezrządówi, jakim  one by­
ły. W Skodarze by ły  np. szkoły włoskie. A czegóż można 
się było w tej szkole nauczyć? Opowiadano mi, żo w  le- 
cie 1914 r. kiedyfo Włochy były  jeszcze niby sprzymie­
rzeńcem Austro-W ęgier — a  cała Albania nie um iała 
pohamować swego zdziwienia, włoski konsul w Skoda- 
że już oddaw na posługiwał się własnym tele­
grafem  iskrowym , czyniąc z niego nader często podej­
rzany użytek- „Com pagnia d‘ A ntivari“ sprow adzała 
dzień n a  dzień nieprzejrzane m asy tow aru, skTzyń, her­
m etycznych zamknięć, ciężkie kufry. Czy nie. była to  
am iuiicya dla Czarnogóry? O dy austro-węgierskie o- 
k rę ty  wojenne ruszyły na  rozwiad z Booche di C atta- 
ro —  francuski adm irał już w k ilka chwil później był 
o tern powiadomiony. — Upewniam się, że Albania 
a  w szczególności Skodar były zawsze miejscem najha­
niebniejszych in tryg  Europy.

Ale oto odwiedziny. Wchodzi mój gospodarz i za­
pytuje: „Ozy chcesz Pan oglądać mo je zb io ry ?1

Ciekawy to człowiek; przed swoim exodus do 
Włoch nałożył Essad basza \yysoką cenę. za jego gło­
w ę. Jankovicz uszedł jednak niebezpieczeństwa podo­
bnie jak w tym  czasie, kiedy tu ta j z początkiem wojny 
gospodarowali Czam ogórey. Skarby swoje zdołał także 
ocalić, zakopawszy je  w ogrodzie. Teraz czuje się bez­
piecznym, wyniósł więc z ukrycia swą drogocenną 
skrzynię i rozkłada przedenm ą jej cuda. Same tkaniny; 
welony, kapy, okrycia na sprzęty, hafty. Po czasie ro­
bi uwagę zapatrzony w przecudny wzór kolorowego 
haftu  na  jedwabiu: W te  rzeczy włożyły albsińskie ko­
biety, te  naiwne i na pozór tępe istoty, całą głuszę 
zawiedzionej kochanki, wiernej małżonki, co poprzysię­
gła zemstę za śmierć syna czy męża. —  V endetta Tę 
oto cienką koszulę haftow ała albańska dziewczy­

na przez jesień, zimę : i wiosnę w drżącem o- 
czekiwahiu, czy wróci z w ypraw y w Czarne gó­
ry jej Luigi — Nie wrócił. — I oto w hatow ała 
w jej brzegi tysiąc m ałych czarnych krzyżów. Ten haft 
wypowiada jej całą duszę, rozłąkę, udręczenie, niena­
wiść, pragnienie zemsty. Jeżeli ta  krasaw ica znalazła 
później ukojenie, spokój i zapomnienie to pewnie gdzieś 
w skalnym  jej domu znalazłbyś dowód tego w białym 
hafcie koszuliny jedynaka synka, którego piastuje 
u piersi.

Słucham tej gaw ędy o sztuce albańskich tkanin. 
Zauważam n a  ogół, że motywy jej są mieszane— jedne 
ze wschodu, ostre .jaskrawe, inne jakby  z zachodu, u- 
sziachernione. W tych drugich znamieniem jest krzyż. 
Sądzę jednak, że ta  żmudna, samodzielna! sztuka gór 
albańskich niedługo już będzie mogła utrzym ać się 
w swej świetności. Miasto albańskie patrzy  n a  nią już 
jakby na przeszłość minioną, umieszcza ją  w muzeach 
i antykw arniach. Jeżeli ten proces potrwa rzeczywiście 
dłużej i podupadnie to góralskie zdobnictwo tak  świeże 
i poetyczne to będzie ten fak t zjawiskiem napraw dę 
smutnem. Bo coż wejdzie na miejsce tych prastarych 
ludowych ozdób. Oto tani szyk i blichtr t. zw. cywilizo­
wanej mody, rzecz bez smaku. M ieszkańcy albańskich 
gór są zbójnikami, bohaterami krwawych zbrodni, mi­
strzami intrygi i t. d. — w duszach ich jednak cień po­
czciwości i wierności aż poza grób, naiwność i prosto­
ta, co wszystko razem wzięte jes t w  istotę najczystszej 
rom antyki ludzi pierwotnych. Zbójnicy ci m ieszkają 
w chatach, k tóre dziwnie łączą w sobie charak ter in­
dyjskiego wigwamu z weneckim „Palazzo“ .

Na odjeżdnem oświadczyłem niemu gospodarzowi: 
„Mimo wszystko, ja wierzę w was Albańczyey. P rzy­
jadę tu  kiedyś później, aby  zobaczyć, czy wasze dzie­
wczęta dalej tk a ją  tak  piękne zasłony i okiycia i czy 
wasze progi domowe nada) także dla życzliwych ludzi 
są dostępne".

Obrazki warszawskie.
Co słychać nowego?

Nie wiem, czy w szystkich tow arzyszów  po piórze gnie­
w a ta k , ja k  mnie, py tan ie, z którem  się obowiązkowo zw ra­
ca  pu przyw itan iu  każdy  znajom y:

—  Co słychać nowego?...
Mnie' ono do w ściekłości doprow adza. I zaraz po niem

obow iązkowe w yjaśnienie:
— Bo wy, panow ie dziennikarze, zaw sze coś tam  wię 

cej i prędzej wiecie...
Po prostu  — puste  bebechy się w człow ieku przew raca­

ją! P rzypuśćm y, że dziennikarze rzeczyw iście „coś tam  w ię­
cej i prędzej w iedzą11... No, to  co? Czy rzeźnik znajom ych 
swoich będzie obdarow yw ał szynką, d latego, że jeść im  się 
chce? Albo piekarz — chlebem, kupiec — serem  i winem? 
Ł adnieby  w yglądali! A wy, przyjaciele nas, chcecie, żeby 
łazarz-dziennikarz częstow ał w as swoim tow arem  darm o? 
A czy to  obiad d la  inteligencyi nie kosztu je z gó rą  2 zip.? 
A z czego będą żyli dziennikarze, jeżeli w szyscy, żądni no­
win, będą chcieli je czerpać g ratis?

No i teraz, gdy mnie znajom y w ita  pytaniem :
— Co słychać now ego?
O dpowiadam :
—  D aj no pan cztery grosze!
—  Co tak iego? Co to  znaczy?
— No, da j pan cztery  grosze, to  panu  coś powiem, a  

nie. to  — do w idzenia.
W zrusza ram ionam i, ale dobyw a czw oraka, a  ja  

w tedy w ydosta ję egzem plarz „K u ry era11, w k tó rych  pew ną 
ilość zaopatru ję się wcześniej, i daję  mu:

— P rzeczytaj pan sobie! Masz p an  tam  w szystkie no­
winy!

Dopiąłem  tego, że sporo znajom ych już mnie o now o­
ści nie pyta. No i cieszę się nadzieją, że n iejeden nauczy 
się nie żałow ać czterech groszy n a  dziennik...

Ziemniaki i loterya.

— Byłem dziś w praw dziw ym  kłopocie: czy kupić pięć 
funtów  kartofli, czy postaw ić n a  loteryę...

A cóż m a jedno do drugiego?
-  Bo pieniędzy mi ty lko  n a  jedno  staczyło.

— W ięc co pan  w ybrał?
— Loteryę!
— W olał pan ryzyko, niż pew niaka?
— K iedy kartofli nie było...

z o d n o s z e n i e m  .
m ie s ię c z n ie ................................... K 3.70
kwartalnie . . . . 11.10
p ó ł r o c z n i e .................................... , 22.20
r o c z n i e ..............................................., A 4.40

n a  p r o w i n c y i :  
m ie s ię c z n ie ................................... K 3.80
kwartalnie
półrocznie
rocznie

.. 11.40
22.80 

„ -55.40

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościelny. Dziś W ielki Poniedziałek, ŚŚ. For­

tunata i Roberta — .Jutio W ielki W toiek, św. Apoloniusza.
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpocznie 

się jutro o godz. 4 min. 42, zachód przypada o godz. 6 min. 38, 
<ihu.’ość dnia godz. 13 min. 56.

Od Administracyi.
Z powodu ustawicznie wzrastającej drożyzny materya- 

łów i pracy, zmuszeni jesteśmy z dniem 1 maja podnieść 
cenę prenumeraty. Wynosić ona będzie:

b e z  o d n o s z e n i a :  
miesięcznie . K 3.10
kwartalnie    9.30
p ó ł r o c z n i e  „ 18.60
r o c z n i e  „ 37.20

Kraków, 17. kwietnia 1916.
Palmowa niedziela przyniosła nam niespodziankę. Od 

wczesnego’ rana gromadziły się chmury, zaczął padać wiel- 
kiemi płatami śnieg. Ubielił dachy, przykrył grabą warstwą 
chodniki i tory jezdne, pod której powłoką tworzyły się 
sadzawki, a nie mając odpływu, tamowały komunikacyę. 
Żołnierze policyjni zaalarmowawszy stróży kamienicznyek, 
zachęcili ich do zrobienia porządku, gorzej jednak było ze 
siużbą miejską, której w tak uroczystej niedzieli nie można 
było ściągnąć do usunięcia zatopów śnieżnych. Na plantach 
mieliśmy bardzo ciekawe lecz przykre zarazem zjawisko 
w postaci okiści wiosennej.

Mokry śnieg znachodząc oparcie na młodym liściu krze­
wów’ i drzew, jedne przeginał do ziemi, tworząc z ich grup 
bezkształtne zwiały, kruche gałęzie drzew- łamała okiść, 
okrywając niemi deptaki plank Trzeszczące pod ciężarem 
okiści gałęzie i konary drzew’ ostrzegały przechodnia, zmu­
szały do omijania deptaków, racząc go mniejszą lub więk­
szą porcyą zesuwającej się z gałęzi lepkiej masy śniegu.

Okiść wyrządziła znaczne szkody roślinności plant; 
ogrodnictwu nuejskiemu przybywa wiele pracy około od­
czyszczenia plant, ścinania nadłamanych gałęzi i zabliźnie­
nia ran wyrządzonych przez wiosenną nawałnicę.

Z dachów spadały zwały śnieżne, ześlizgujące się z po­
wodu nagłej odwilży. Szczęściem można nazwać tę okoli­
czność, że obeszło się bez przymrozku, który mógł wywo­
łać wielkie szkody w oziminach i zasiewach, jak niemniej 
w sadach, które już tu  i owdzie Kwitnąć poczęty. Kobiety 
wiejskie przyniosły na tatg  gałęzie kwitnącej tarniny i bu­
kiety polnych kwiatów, które dziwnie odbijały na tle śnie­
gu, który pokrył bruki Rynku i dachy straganów.

Nigdy tak jak wczoraj nie odczuła ludność wielkiego 
braku fiakrów, dla których dzień wczorajszy był obfitem 
żniwem. Zmęczone i niedokarmione konie padały ze znu­
żenia, nie mogąc ciężkich pojazdów wyciągnąć z grząs­
kiego błota, pokrytego grubą warstwą wodnistego śniegu.

Z  miasta.
Odznaczenia Saplanów. W pałacu biskupim, w dniu 

wczorajszym w południe, książę-biskup Adam Sapieha ozdo­
bił orderami papieskimi „ P r o  E e c l e s i a  e t  P o u t i f i -  
c e11 XX.: Karola S ł o w i a c z k a ,  ekspozyta na Dębnikach, 
Juliusza M a ł y s i a k a ,  katechetę na Zwierzyńcu, Wojcie­
cha S z e m i k a, katechetę w Podgórzu, za szczególne za­
sługi dla Kościoła, położone przez pracę duszpasterską, 
wśród ewakuowanej ludności krakowskiej w’ barakach cho- 
ceńskich.

Odznaczeni kapłani wyjechali do Czech zaraz z po­
czątkiem ewakuacyi twierdzy krakowskiej, z końcem wrze­
śnia 1914, a w miesiąc później osiedli na stałe w Choceniu 
i objęli opiekę duszpasterską nad powstającą tam barako­
wą kolonią polską. W Choceniu pozostawali przez cały 
czas ewakuacyi, do końca ubiegłego roku, i powrócili stam­
tąd prawie ostatnim pociągiem, którym powracała wysie­
dlona ludność krakowska do swego stałego miejsca poby­
tu. Przebywali więc poza krajem przez 15 miesięcy, niosąc 
nieszczęśliwej ludności uchodźczej pociechę duchową, po­
moc moralną i materyalną, podtrzymując ją wśród najtrud­
niejszych warunków i przeciwnych okoliczności w nadziei 
lepszego jutra. Praca ta  wymagała wielkiego zaparcia sie­
bie, prawdziwie kapłańskiego poświęcenia oraz umiłowa­
nia tej biednej ludności, która oderwana od zwykłych 
swych codziennych zajęć, byłaby na obczyźnie bezradną i 
opuszczoną. Kapłani na tułactwie ją krzepili, organizowali 
dla niej pomoc materyalną, kołatali u władz o lepsze wa­
runki bytu. Zjednali też sobie serdeczne przywiązanie tej 
ludności i głęboką wdzięczność. Wysokie odznaczenia, któ- 
remi ich wczoraj Areypasterz dyecezyi udekorował, są za­
służonym wyrazem uznania ze strony Stolicy Apostolskiej, 
które niewątpliwie będzie dla nich zachętą do dalszej, ró­
wnie owocnej pracy dla Kościoła i społeczeństwa.

Śnieżyca a stan wody na Wiśle. Wskutek ostatnich 
opadów śniegowych i ulewnych deszczów, stan wody na 
Wiśle podniósł się od godz. 6 rano wczoraj do dziś 9 rano 
o 2 mt. 42 em. ponad zwykły poziom. Narazie nie ma obaw 
wylewu, gdyż do tego by Wisła wystąpiła ze swych brze­
gów’, trzeba jeszcze 2 metrów’.

m b  mm  ppaa M ar M  — i  mm mam gmm mm  y  POLECA NA OBECNY SEZON

I l l r l S S r l  IV  * Doborowy s k ła d  to w a r ó w  bławatnych
v  i Konfekcyę dla Panienek, Chłopczyków

B  IMKOBIE UblCB FbOBSHDSKH b. 15- v i Dzieci. Magazyn otwarty od 8-mej rano do 1-reej w południe od 
3-cięj popołudniu do 7-mej wieczór.



Itr. 4 „GŁOS NAJRODU44 i  dnia 17 kwietni* 191® roku. Nr. |9a

Brak węgla. Na wczorajszej konfenincyi aprowizaeyj- 
ncj w starostwie krakowskiem zajmowano się szczegółowo 
sprawą, zaopatrzenia Krakowa w węgiel. W toku obrad 
podniesiono, że z powodu braku robotników kopalnio ga­
licyjskie nie mogą nastarczyć odpowiedniej ilości węgla, 
nadto koleje mają pierwszeństwo przed ludnością cywilną 
w zaopatrywaniu się w węgiel i to jest obecnie właściwą 
przyczyną braku opału w Galicji Gmina m. Krakowa ce­
lem zapobieżenia brakowi tego opału była zmuszoną zwró­
cić się do kopalń w Dąbrowie Górniczej w Królestwie Pol­
is kiera, gdzie nabyła 200 wagonów węgla. Niestety węgiel 
ten zakupiono po cenach znacznie wyższych, niż obecnie 
w kraju obowiązują, w następstwie czego podniesie się ró­
wnież i cena w drobnej sprzedaży.

Chleb s mąki kukurudziamej. Z powodu braku dostate­
cznejilości ziemniaków w mieście, magistrat zarządził, aby 
piekarze zamiast miazgi ziemniaczanej w ilości 20%, do­
dawali przy wypieku chleba jako domieszkę odpowiednią 
ilość mąki kukurudzianej. Zarządzenie magistratu będzie już 
w bieżącym tygodniu przeprowadzone.

Występy dyr. Solskiego w teatrze miejskim. Dzisiaj 
wieczorem pow tarza teatr miejski „Dożywocie44. Fredry, w 
kiórem dyr. Solski kreuje niezrównanego Łatkę. Poniedział­
kowe wznowienie arcydzieła tej komedyi z dyr. Solskim 
spotkało entuzyastyczne przyjęcie ze strony publiczności. 
W „Dożywociu44 stwarza dyr. Solski arcywzór polskiego 
Harpagona, podkreślając jfego rodzimą indywidualność. Ła­
tka dyr. Solskiego przejdzie do galeryi niezapomnianych 
typów Fredrowskich. Rolę Birbanekiego odegra p. Stani­
sławski. Reszta obsady pozostaje bez zmiany.

We wtorek trzecie przedstawienie „Wieczoru trzech 
króli11 ze świetnym i oryginalnym Chudogębą dyr. Solskie­
go. Sobotnie wznowienie i niedzielne wyprzedane było do 
ostatniego miejsca. Kraków wita gorąco dyr. Solskiego, 
dzięki któremu ożyły znów na naszej scenie te klasyczne 
postacie, jakie wojna ostatnio ewakuowała, na szczęście 
Czasowo.

Odznaczenia, Srebrny honorowy medal Czerwonego 
Krzyża z dekoracyą wojenną otrzymała Róża hr. Starzeń- 
ska, ochotnicza pielęgniarka, pracująca od początku woj­
ny w szpitalu fortecznym Nr 5 oddział B.

Równocześnie odznaczoną została Janina Lubecka, 
pracująca od początku wojny, jako Dakteiyolog w szpitalu 
epidemicznj-m Nr 1 w Krakowie, która otrzymała odznaki; 
honorową II. klasy Czerwonego Krzyża z dekoracyą wo­
jenną.

Z  F a l s k i  i  x e  ś w i a t a .
Echa pobytu Arcyks. Franciszka Salwatora we Lwo­

wie. W ostatnim dniu swego pobytu we Lwowie, zwiedził 
Arcy,książę jeszcze jeden szpital Czerw. Krzyża, a mianowi­
cie pawilon IX., mieszczący się w budynku SS. Rodziny Ma­
ryi przy ul. Słodowej, gdzie przyjmowali Gościa Eksc. Leon 
Lr. Piiiiński, prol. Dr Bylicki i dyrektor Dr Starzewski. — 
Stąd udał się Arcyksiążę Franciszek Salwator wraz z och­
mistrzem dworu Eksc. Ledererem i całą świtą, której towa­
rzyszyli hr. Piniuski i dyr. Starzewski do Laboratoryum 
epidemicznego Czerwonego Krzyża przy Zakładzie prof. 
Panka przy uł. Senatorskiej, gdzie oprd^vadzany przez sze­
fa kolumn epidemicznych prof. Dra Panka oraz kierowni­
czkę laboratoryum Dra Florę Mirę Ogórek-Pankową zwie­
dził Zakład szczegółowo, okazując żywe zainteresowanie 
pracami i urządzeniami tegoż. Arcyksiążę informując się
0 stanie epidemii w kraju i pracach prowadzonych w labo- 
ratoryum, nie szczędził przytem słów uznania i zachęty.

BiUro dla spraw odbudowy kraju. Wydział krajowy 
zawiadamia, że pod egidą Polskiego Towarzystwa Polite­
chnicznego utworzoną została Spółka z ogr. odp. pod nazwą 
„Techniczne biuro dla spraw odbudowy4* z siedzibą we Lwo­
wie, której cele kreślą kontrakt jak następuje: 1. Udzielanie 
wyjaśnień i porady technicznej; 2. Przeprowadzenie osza­
cowań szkód wojennjrch przy wszelkiego rodzaju; budyn­
kach, budowlach inżjTiierskićh, zakładach i urządzeniach 
technicznych i przemysłowych; 3. Sporządzenie planów, ko­
sztorysów i rachunków rentowności na budowę Zakładów
1 urządzeń przemysłowych i technicznych, budynków i bu­
dowli inżynierskich; 4. Kierownictwo, nadzór i kolaudaeya, 
względnie badanie i odbiór wszelkich budowli i wszelkich 
urządzeń technicznych; 5. Dawanie inicyatywy i popieranie 
wszelkich zrzeszeń w zakresie wytwórstwa materyałów bu­
dowlanych, oraz w zakresie przedsiębiorstw budowlanych, 
fabrycznych i rękodzielniczych; 6. Pośrednictwo, szcze­
gólnie w zakresie nabj-wania materyałów budowlanych i te­
chnicznych, wszelkiego rodzaju maszyn i narzędzi i wyko­
nywania robót technicznych ,pomiędzy producentem, przed­
siębiorcą i instytucjami zajmującymi się odbudową kraju.

Zc Lwowa. Onegdaj odbył związek gorzelń rolniczych 
walne zgromadzenie pod przewodnictwem hr. Stan. Myciel- 
skiego, który zaznaczył, że założony przed 10. laty Zwią­
zek rozwija się pomyślnie, Z wybuchem wojny Zarząd 
związku przedsiębiorców gorzelni rolniczych przeniósł się 
do Wiednia. Wdrożono akcyę celem odszkodowania dla po­
szczególnych producentów- spirytusu z powodu nieczynno- 
ści gorzelń galicyjskich w kampanii 1914/15. Związek uzy­
skał od rządu 8 miliony koron bezzwrotnej subwencyi 
i kredyty 10 milionów koron dla uruchomienia gorzelń. 
Gal. wojenny Zakład kredytowy udziela pożyczek inwe­
stycyjnych na odbudowę gorzelń; Związek daje swym 
członkom pożyczki na uruchomienie gorzelń. Dyrekcyi udało 
się uzyskać w ministerstwie skarbu pożyczki na urucho­
mienie nawet, tych gorzelń, które aż do terminu 1. 6tyeznia 
1918 r. będą w ruch puszczone. Pożyczki te będą udzie­
lane w kwocie 10—20 tysięcy koron pod warunkiem, iż 
biorący je będą zamawiali dostawy w austryackich fabry­
kach maszyn.

Onegdaj odbyło 6ię w sali szkoły im. Staszica zebranie 
dyrektorów i dyrektorek szkół lwowskich w sprawie rozpo­
częcia uprawy grantów i nieużytków przez młodzież szkol­
ną. Zebranie zagaił Dr Kubik na temat w jaki sposób uprar

wiać należy ziemię i ogrody. W tym celu odbywają się roz­
poczęte niedawno kursa warzywnictwa, które przynieść mo­
gą pozytywne rezultaty. Przy pertraktaeyach w sprawie 
odstąpienia gruntów stawiano ze strony gospodarzy żąda­
nia, lecz mimo to udało się niektórym dj rektorom szkół 
uzyskać dość znaczne obszary pod uprawę. Inspektor p. Ra­
dwański oświadczył, iż na zapoczątkowanie akcyi zakupił 
już pewną ilość nasion, a mianowicie buraków, rzodkwi, 
ogórków i t. cl. O dponiedziałkn zatem o ile sprzyjać bę­
dzie pogoda, tu i ówdzie rozpoczną się roboty. W dyskusyi 
dyr. p. Pierzchała podniósł, aby prócz młodzież jr mogły 
wziąć udział w pracy osoby starsze, a zwłaszcza rodzice 
dzieci, o ile im czas na to  pozwoli. Dyr. p. J. Bayger poru; 
szył kwestyę uwolnienia młodzieży szkolnej od nauki na 
pew-ien krótki czas celem wykonania najważniejszych czyn­
ności w początkach.

Pamięć Andrzeja hr. Potockiego uczczono w Białej na­
bożeństwem żałobnem, urządzonem w kościele parafialnj-m 
staraniem Namiestnictwa. Katafalk otoczono krzewami i 
światłem, umieszczając ponadto wśród zielem portret ś. p. 
Zmarłego. Śpiewaną Mszę św-. odprawił proboszcz ks. kano­
nik Rj'chlik w asyście duchowieństwa; pienia żałobne wy­
konał chór polski. Świątynię wypełnił szczelnie tłum pobo­
żnych. W ławkach zasiedli PP. Wiceprezydenci Namiestni­
ctwa. Stanisław Grodzicki i Dr Stanisław Ustyanowski z 
szefem Biura Prezydyalnego radcą Dworu Antonim Schul- 
tisem, z radcami Dwom: Zimnym, Cieńskim, Blumem, Ste­
fanowiczem i Lidlem, z gremium radców Namiestnictwa 
i gronem urzędników Namiestnictwa i Rady szkolnej kra­
jowej; Wiceprezydent krajowej dyrekcji skarbu Bugno z 
radcami Dwom Orzechowskim i Skwarczyuskim; Prokura­
tor skarbu Dr Engel z radcą Dwom Hamerskim; radca 
Dwom Muller z gronem urzędników dyrekcyi domen i la­
sów; członek Wydziału krajowego Dąmbski z gronem urzę­
dników Wydziału krajowego; kierownik starostwa w Bia­
łej, radca Namiestnictwa Biesiadecki; komendant stacyi 
etapowej podpułkownik Trodl; burmistrz miasta Białej p. 
Schmeja z gronem radnych miejskich i burmistrz Lipnika. 
p. Hoffmann; wreszcie naczelnicy miejscowych władz rzą­
dowych i autonomicznych, instytucji i stowarzyszeń oraz 
wiele pan. Po Mszj św. odprawiło duchowieństwo przy ka­
tafalku „Castmm Doloris11.

Z Tarnowa. „Wiek Nowy41 donosi: Jak  we wszystkicn 
miastach Galicji, tak i w Tarnowie, może nawet w' stopniu 
wyższym, niż gdzieindziej, chroma sprawa aprowizaeyi. 
Ostatnio przez trzy dni Tarnów pozbawiony był w zupełno­
ści Chleba. Mąka jest raz w tygodniu, lecz stęchła, pono 
rumuńska. Z innych środków żj-wnośei: masło i mięso stale 
w cenie podnoszą się. Mjrdła niżej 6 koron za kg. nigdzie 
nie dostanie.

Dnia 1. kw ietnia b. r. stracono na podwórzu więzien­
ne m Wojciecha Gąsiora, 38-lełniego wyrobnika ze Szko- 
ilnej, oskarżonego o zbrodnie: podwójnego morderstwa, 
usiłowanego morderstwa, podpalenia, gwałtu publicznego i 
ciężkiego uszkodzenia ciała. Trybunał pod przewodnictwem 
radcy Nenyczki skazał obwinionego na śmierć przez powie­
szenie.

Arcyksiążę Franciszek Salwator w Rzeszowie. Po od­
byciu wizyty w instytucyach Czerwonego Krzyża we Lwo­
wie udał się arcyksiążę dnia 14. b. m. pociągiem dworskim 
ze swoją świtą do Rzeszowa, w celu zwiedzenia tamtej­
szego szpitala Czerwonego Krzyża. O godz. 4. po południu 
powitali go na stacyi: komendant pułkownik Schiller, sta­
rosta Leszczyński, prezydent Paweł ks. Sapieha, oraz Adam 
ks. Czartoryski. Z dworca udał się arcyksiążę do miejsco­
wego szpitala Czerwonego Krzyża, który zwiedzał bardzo 
szczegółowo, rozmawiając przytem z kierownikami szpitala 
Drem Opolskim i Drem Krausem, oraz z licznymi chorymi 
żołnierzami, wypytując ich o przjczynj- choroby. Nastę­
pnie zwiedził także inne instytucye, mające związek z hu­
manitarną działalnością Czerwonego Krzyża. Wieczorem 
ze świtą w towarzystwie J. E. hr. Rudolfa Trauna. ces. ko­
misarza dla ochotniczej służby sanitarnej w monarchii, 
a zarazem prezydenta Związku austryackich stowarzj-szeń 
Czerwonego Krzyża, oraz w towarzystwie J. E. ochmistrza 
Lederera i majora Siskowsky|ego udał się do Krakowa.

Poświęcenie kościółka. (Kor. w l). Dnia 9. kwietnia 
w Ujkowicach pod Przemyślem X. Biskup Fischer w asy­
stencji X. Dra Tomaki i X. dziekana Miksiewicza doko­
nał poświęcenia drewnianego kościółka, postawionego na 
miejscu spalonej 10. wTześnia 1914 r. modrzewiowej świą­
tyni. Kościółek, który powstał z funduszów bractwa „Bo­
nus Pastor44, którego rektorem jest X. Biskup Fischer, we­
dług projektu i staraniem inż. J. Oksza-Grabowskiego, zbu 
dowany w bardzo ciężkich warunkach w niecałe trzy mie­
siące, wywiera dodatnie wrażenie. Inż. Grabowski przy­
dzielony do przemyskiego starostwa, okazał wiele energii 
i zmysłu organizacyjnego; w przyszłej stałej odbudowie 
kraju zająć powinien odpowiednie miejsce, jako wybitna 
siła fachowa. Po poświęceniu X. kan. Kostecki, proboszcz 
ujkowicki, podejmował w skromnej organistówce grono 
zaproszonych gości, jako to: kolatora ks. Sapiehę, Karola 
hr. Dębickiego, p. F. Pruszyńskiego, radcę budownictwa 
i wielu innych. K.

Z Sokala. W tych dniach zmarła w Sokalu Siostra 
Hieronima, przełożona Sióstr św. Józefa w szpitalu powia­
towym. Przez lat dwanaście była przełożoną szpitala, a pod­
czas inwazyi rosyjskiej wielkie położyła zasługi dla mia­
sta i okolicy. Gdy dnia 11. sierpnia poczęli Rosyanie bom­
bardować Sokal, a urzędnicy i lekarze, a  z nimi większa 
połowa mieszkańców opuścili go — pozostała nieboszczka 
na swoim posterunku i ratowała tak rannych, jak i ludność 
od zagłady. W piwnicach szpitalnych ukryła około 200 
osób, pomimo gradu kul, które obsypywały tak miasto, jak 
i szpital. Gdy Rosyanie zajęli szpital i mia&toy była wysta­
wiona na rozmaite prześladowania" 1 niedostatek osobliwie 
od czasu, gdy po wybudowaniu baraków zabrali większą 
część rannych za miasto, a w szpitalu pozostawili tylko 
ciężko ranych, niedających się transportować, zabrali przy­
tem szpitalowi fundusze przeznaczone na rannych, płacąc

tylko za dj'etę, chociaż ranni potrzebowali całego wiktu. 
Szpital nie miał więc z nikąd dochodów i przez kilka mie­
sięcy cierpiały siostry głód i wszelki niedostatek, a liczba 
chorych i zakaźnych powiększała się coraz bardziej i do­
chodziła do 200 osób. W takiem ciężkiem położeniu prze­
trwała ś. p. Siostra Hieronima z Siostrami Józefitkami 
przez cały rok do końca sierpnia 1915 r. Lecz teraz na­
deszły najcięższe chwile.W tym bowiem miesiącu był So­
kal bombardowany z dwóch stron. Od Bugu z południa 
biły armaty e. i k. wojska, zaś od północy ustawione 
były armaty rosyjskie i bombardowały miasto dniem i n^cą 
aż do końca sierpnia. Nagła śmierć zasłużonej zakonnicy 
wj-w-ołała w Sokalu i okolicy głęboki żal.

Przeniesienie komendy grupy Polskich Legionów. Na­
czelna komenda armii rozporządzeniem Nr 6886 z dnia 28. 
marca zarządziła przeniesienie komendy grupy Legionów, 
wraz ze wszystkiemi jej poddziałami I z
Kozienic do Dęblina. Przeniesienie jest w toku.

W niewoli. Legioniści 3. pułku II. brygady wzięci do 
niewoli rosyjskiej zawiadamiają o miejscu swego zesłania: 
Wincenty Polkowski i S. Knapik. Nikołajewsk, Samar- 
skaja gubernia, 4. Komenda dla jeńców wojennj'ch.

Żołnierz o „stalowym brzuchu", ^bden z młodych ocho­
tników pisze z frontu: Ponieważ po ranach otrzymanych 
w październiku 1914 ciągłe miałem dolegliwości brzuchu, 
ostatecznie poddano mię badaniom rentgenowskich promie­
ni. Wynik byl wielce ciekawy: pomiędzy jelitami pozostało 
mi 17 odłamków z pocisków. Ośm z nich jest wielkości pa­
znokcia, reszta wielkości grochu, jak główka zapałki, 
w każdym razie dość wielkiej objętości. Rana pochodzi za­
pewne z pocisku wybuchowego. Jeśli te odłamki ustalą się 
w jednym miejscu — i nie zechcą wędrować po moim bie­
dnym żywocie" — to jeszcze pół biedy. Jeśli jednak zaczną 
popełniać głupstwa i zaczną Się naprawdę „szastać41 będzie 
to sprawą mniej dla mnie przyjemną. Lecz w gruncie rze­
czy nie. bardzo się tern martwię. Taki brzuch — to unikat! 
Towarzysze nazywają umie: „Człowiek o stalowym
brzuchu11.

Z Miechowskiego. Dnia 5. kwietnia b. r. zawiązał się 
w Słomnikach komitet obchodu rocznicy bitwj- racławi­
ckiej. Ze względów ogolnych i technicznych uroczystość 
odbędzie się w dzień Patrona Polski św. Stanisława, dnia 
8. maja b. r, na polach racławickich.

Z Buska w Kieleckietr donosi „Kuryer lwowski11: Dru­
żyna skautowa w Busku istnieje dwa miesiące i liczy dziś 
trzy patrole po 8 chłopców. Udało się przekonać rodziców 
i uzyskać poparcie władz szkolnych. Pracą kierują instru­
ktorzy: Stefan Brzosko, nauczyciel miejscowy i Jan Ro­
gowski, legionista z Biura werbunkowego. Prócz ćwiczeń, 
wycieczek i zebrań skautowych, kierownicy mają zamiar 
wprowadzić naukę jakiegoś łatwego rzemiosła, a zaczęli 
od wyrobu zabawek. Nadto wykonała drużyna skautowa 
abecadło ruchome z drzewa dla czytelni TSL. w Busku 
do nauki dorosłych analfabetów. Każdy z chłopców miał 
zrobić dwie litery drukowane duże i dwie małe. Abecadło 
naszyte następnie na niebieski papier, przedstawia się 
wcale pięknie. Dnia &. kwietnia urządziła drużyna skau­
towa skromny obchód rocznicy bitwy racławickiej. Obchód 
odbył się w polu.

Z Nowej Słupi donosi „Ziemia Kielecka14: Ciche mia­
steczko nasze, położone u stóp góry Św. Krzyża, szkód 
większych z powodu działań wojennych — nie poniosło, 
natomiast starożytny kościół Ś-to Krzyski prawie zupełnie 
został zburzony. Z instytucyi użyteczności publicznej po­
siadamy: dobrą szkółkę, dobrze prosperującą kasę poży- 
czkowo-oszczędnościową, oraz sklep spółkowy. Wśród mie­
szkańców, kórych miasteczko nasze posiada około dwóch 
tysięcy, rozwija się bardzo czytelnictwo, zawiązuje się też 
kółko amatorskie. Zdrowotność dotąd była zadawalniającą, 
w ostatnich dopiero czasach zaczęły grasować różne cho­
roby epidemiczne, zwłaszcza wśród dzieci.

Z Radomia donosi „Gaz. Pol.44: Du. 11. b. m. w saJi 
audyeneyjnej c. i k. Komendy obwodowej odbyło się zło­
żenie przyrzeczenia przez dawnych i nowomianowanych 
nauczycieli szkół miejskich, wobec przedstawicieli: c. i k. 
władz miejscowych, Komisyi szkolnej ziemi Radomskiej, 
Rady szkolnej miejskiej, prezydyum miasta. Zebranie roz­
począł przemówieniem inspektor szkolny p. Paczosa, pod­
kreślając znaczenie przeprowadzonej reformy w szkołach 
elementarnych miejskich, wskazując na współdziałanie 
władz okupacjrjnych w wjTsiłkach społeczeństwa polskiego 
nad dźwignięciem szkolnictwa. Po złożeniu przyrzeczenia 
pan pułkownik Matuschka składał życzenia zebranym nau­
czycielkom i nauczycielom, zaznaczając, że obecnie tak, jak 
pragnęli, mogą wychowywać dzieci polskie dla dobra oj­
czyzny. W imieniu Komisyi szkolnej ziemi Radomskiej 
X. kanonik Rokoszny dziękował przedstawicielom władz 
okupacyjnych za dowody życzliwości i współdziałanie 
w pracy nad oświatą dzieci polskich.

Z Lodzi. Wydział szkolny wynajmuje 22 nowych lo­
kali dla szkół miejskich, ponieważ dotychczasowe nie od­
powiadają hygienicznym wymaganiom. Sekcya żywnościo­
wa stwierdza znaczne zmniejszenie się wydawanych kart 
chiehpwych; wynika to stąd, że część ludności robotniczej 
wyemigrowała na wieś do robót polnych. Na oetatniem po­
siedzeniu Towarzystwa Lekarskiego, odbytego dnia 7-go 
kwietnia, Dr Skalski mówił o śmiertelności w mieście. Oka­
zuje się, że nie była ona większą, niż w latach przedwo­
jennych. a od chorób nagminnych zmarło stosunkowo 
mniej, niż lat uprzednich. Na skutek starań policyi otwarto 
tutaj schronisko dla u p a d ły c h  dziewcząt.

Spis królików. Jak doosi „Dziennik Śląski44, w Byto­
miu odbędzie się spis zwierząt domowych według obwiesz­
czenia magistratu w dniu 15 kwietnia. Spisywane będą ko- 
iiie, bydło rogate, owće, śwfane, kóży drób i króliki. Konie 
wojskowe nie należą do spisu. Króliki będą poraź pierwszy 
uwzględnione. Spis ten ma dać obrazek o zapasach mięsa. 
Za zatajanie lub fałszywe podania w spisie zwierząt, grożą 
kary do 6 miesięcy więzienia lub 10.000 marek grzywny.
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ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Powsz. Związek artystów polskich uprasza członków, 

którzy dotąd nie nadesłali adresów a  mają zamiar wziąć 
udział w akcyi odnowy zniszczonych kościołów, aby zgło­
sili adresy i podali Kierunek swej współpracy do biura 
Związku ul. św. Jana I. 9.

la do popisu aktorskiego, pp. Stanisławski — Orsino 
i Biegański — Sehastyan.

Zdzisław Jachimeckl

Wiadomości literackie.

Legionach służy 33 nauczycieli, to jest przeszło 7 proc. 
służących przy wojsku. (a. str.)
NOWE KSIĄŻKI.

„ R o c z n i k  o r y e n t a l i s t y e z n y "  (wydawnictwo 
stacji naukowej na Wschodzie). Część pierwsza. Kraków 
1914—1915.

S t a n i s ł a w  D z i k o w s k i .  „Rok wojny w Warsza­
wie". Nakł. N. K. N. Kraków 1916.

K a r o l  R ó ż y c k i .  „Pamiętnik pułku jazdy wołyń­
skiej". Nakł. N. K. N. Kranów 1916.

Wiadomości gospodarcze.
Stosunek handlowy Królestwa z Niemcami. „Frankfur­

ter Zeitung" donosi na podstawie oznajmienia Warsaawskiej 
państwowej stac ji handlowej, że nawiązanie stosunku han­
dlowego Królestwa z Niemcami wykazało w marcu bardzo 
korzystne rezultaty. Za pośrednictwem wspomnianej Stacyi 
handlowej sprowadzone z Niemiec przez polskie firmy to­
wary p r z e n i o s ł y  s u m ę ;  10 m i l i o n ó w  m a r ę  ki Po- 
zątem założyła stącya handlowa #w Królestwie Polakiem 
dwieście agencyi handlowych dla niemieckich firm ekspor­
towych. Przy wprowadzeniu ulg komunikacyjnyóh, cO'nie­
bawem ma nastąpić, spodziewaną jest żywsza akcyft. łńtfc 
dlowa. Listy wysyłane dla firm polskich i odwrotnie pod 
adresem urzędowej stacyi handlowej lub przez nią nie pod­
legają cenzurze,' co przyspiesza znacznie korespbndencyę. 
Pozatem zaprowadzono korzystną taryfę, telegraficzną dla 
korzystających firm ze stacyi handlowej przy depeszach 
nadawranych w sprawach handlowych a obejmujących pię­
tnaście słów. Wprowadzono niemniej szybką ekspedycję 
poczty frachtowej i przesyłek pieniężnych, jak niemniej sia­
cy a handlowa oddaje do dyspozycji sfer handlowych roz­
gałęzioną silnie sieć telefoniczną.

Stacya handlowa pośredniczy niemniej dla niemieckich 
firm w kwesty ach ściągania wierzytelności, przyczem w 
sprawach spornych rozporządza całym aparatem administra­
cyjnym. Upomy dłużnik może być doprowadzonj przez poli- 
cyę i zmuszony egzekucyarai do uiszczenia dhigu. Z dniem 
1. czerwca wyjdą z druku nowe wykazy firm i gałęzi han­
dlowych, które nawiązały już stosmiki z Królestwem lub 
nawiązać je pragną.

Banki galicyjskie w Królestwie Jak  donosi „Ziemia 
lubelska11, Galicyjski Bank Krajowy wspólnie z Bankiem 
Przemysłowym’ postanowił utworzyć filię w Królestwie, 
a mianowicie w Lublinie. W tym celu dyrektor Banku 
krajowego Dr Jan Kanty Steczkowski oraz dyrektor Banku 
Przemysłowego r. d w. Szaraki bawili dni kilka w Lublinie, 
celem przygotowania terenu dla nowej filii, konferowali 
z najwybitniejszemi tutejsżemi osobistościami. Z najwię­
kszą radością przyjęto wiadomość o zamierzonym otwar­
ciu filii i zapewniono, że instytucya ta  znajdzie bardzo 
podatny i przychylny grunt dla swej działalności. Obaj 
delegaci zajęli się wyszukaniem pomieszczenia, dla filii, 
obejrzeli kilka lokali. Tutejszy zarząd wojskowy bardzo 
przychylnie przyjął obu tych delegatów, oświadczając, • że 
ułatwi wszelkie formalności, niezbędne do prawnego istnie­
nia filii. Wyznaczeni już zostali urzędnicy obu instytucyj, 
którzy w filii tej pracować będą. Na razie dyrekeye ban­
ków zamierzają wysłać trzech swoich urzędników. Czynno­
ści filii ograniczać się będą tymczasem do przyjmowania 
wkładek i do pośredniczenia w obrocie pieniężnym, jako- 
też do prowadzenia kantoru wymiany. Jak  a ę  dowiadu­
jemy, lubelski Komitet Ratunkowy zwrócił się do delega­
tów (obu , instytucyj z prośbą o objęcife śfumnsówdma za­
kładu aprowizacyjnego Kbmizeu, założonego w celu do- 
starczema ludnośći Wszystkich artykśrłbw żywilości. Omó­
wiono też Wszystkie warunki, ńa jakifih nWze ifastytńisye 
ffciiahśoiće całą tę afccyę przeprowadzić mjiją; i skóre tfgiko 
$fiji (jiwartą zostahie, rozpocznie swójb c iy ń n ^ b l 'd£ fihx&- 
pćbvego zorganizowania wymienionego Zakładu aprdwłźfr- 
byjńegó |ako  swój pierwszy interes. tóKćiiócżeśnie zape­
wniła sobie filia bankoWa zarówno'ze strbńy rządu, jakńtbŻ 
ze strony władz wojskowych w Lublinie wszelkie' ułatwie­
nia dla przewozu żywności i nawiązała rokowania z to­
warzystwami asekuracyjnemu

Produkcja węgla w Austryi. Ministerstwo robót publi­
cznych ogłosiło o b ecn ie  statystykę-produkcji węgla w dłifc- 
siącu lutym bieżącego roku. Wedle tej statystyki wydo­
byto cetnarów metrycznych: węgla kamiennego 14^87.172 
(12,713.072), brykietów 185.615 (185.902), koksu 1,972.158 
(1,398.692). Węgla brunatnego: 19,395.978 (17,955.813), 
brykietów 197.577 (213.314). Cyfry podane w nawiasach 
oznaczają produkcyę w lutym ubiegłego roku. Z porówna­
nia cyfr wynika, że produkcja w ^ ia  kamiennego jak i bru­
natnego znacznie się podniosła. Pomimo zwiększonej pró- 
dukcyi węgla ludność cywilna, szczególnie w naszym kraju, 
odczuwa stale dotkliwy brak tego środka opałowego, który 
w zwiększonej mierze jest zajmowany do celów admini­
stracji państwa i armii.

Równocześnie pisma czeskie podają cyfry dotyczące 
braku wagonów do ekspedycyi węgla. I tak n. p. w cza­
sie od 16. do 29. lutego w rewirze ciejdickó-ćnÓfŁutow- 
skim potrzeba''•było 52.223 wagonów. Na pokryćlfe zapo­
trzebowania było do rozporządzenia zaledwie 2fł.8i3& wa­
gonów. We wszystkich rewirach kopalń węgla brunatnego 
potrzeba było w miesiącu lutym 137.115 wagonów, Tym­
czasem kopalnie otrzymały faktycznie 83.263 wagonÓJr, 
brak zatem przeszło 53.000 wagonów. Ten niedostatek 
środków transportowych, który również w niemniejszym 
stopniu daje się odczulać innym kopalniom, utrudnia tal-1** 
w wysokimi stopniu zaopatrzenie w węgiel zarówno prze­
mysłu jak i ludności

Z listy strat. Według listy strat Nr. 209. poniósł- pp. 
następujące straty: zabici: — Augustyn Jan, Kolbuszowa; 
Gulisz Andrzej, Stobiema; lzyk Jan, Grodzisko; Latawiec 
Stanisław, Witkowice, Paśko Michał, Wiercany; Pietrzyk 
Józef, Straszęcin; Rożek Michał, Cygany; Saina Piotr, Po­
gwizdów; Wideł Karol, Nowy Sącz. Zabici 17 p. o. k.: ban- 
day Franciszek, Bezecny Alojzy, Kikal Józef, Lewicki Jan, 
Mazgaj Adam, Pfortner Jan, Rękas Józef, Sikora Karol, 
Ślusarz Leon, W aniołka Józef, Zdyrski Jan, Ciseń Franci­
szek, Haskiewicz Franciszek, Kubiczek Franciszek, Lis Jan, 
Nikles Rudolf, Rak Jan, Rojowski Ludwik, Szary Marcin, 
Uwira Rubert, Wojnar Antoni.

Ranni 7. 40 pułku piechoty: Bieda Marceli, Lubenia; 
Brudź Michał, Stryków; Ciupak.Jan, Chmielnik; Daszykow- 

■ ski Marceli, pow. rzeszowski; Dolinki Andrzej, Czudec; Go- 
tak Jan, Bzianka; Kiełbasa Ludwik, pow. rzeszowski; Ko- 
marowicz Jó?,ef; Kuchciak Marcin, Nockowa; Kwoka Jan, 

* Chmielnik; Leśniak Wojciech, Straszydle; Magda W łady­
sławy Tęzęsó^ka; Motyka Jan; Motyka Stanisław, Siedli­
ska; Obara Józef, Rzeszów; Ozdin Jan, Pałac Jan, Rzeszów; 
Pełko Tomasz, PsirągowallSass Wojciech, Gwoździanka; 

1 Szydełko Bartłomiej, Rzeszów; Faniara Franciszek, Pstrą 
Józef, Rzeszów; Witek Jan, Racławówka; Wolak Stani- 
gowa; Walny Michał, Zalesie; Wielgocki Karol, Wilkowski 
sław, Ząbczyk Tomasz, Sędziszów.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Poniedziałek: „Dożywocie", występ Solskiego. 
Wtorek: „Wieczór trzech króli", występ Solskiego. 
Środa: „Zloty wiek rycerstwa" (ceny popularne).

Teatr miejski im. Słowackiego.
. „Wieczór trzech króli". — Komedya w 5 aktach 

W. Szekspira.

W  retrospektyw nym  przeglądzie daw nych za­
sług dyr. Solskiego około sceny krakow skiej, m ającym 
dzisiaj miejsce z okazyi w ystępów  znakomitego a rty ­
s ty  w teatrze naszym, ,,W ieczoru trzech króli", z trzech 
przyczyn zabraknąć nie mogło-, wznowienia tego do­
m agała się i szekspirowska rocznica i pamięć o prze- 
wybornym sir Andrzeju Chudogębie .Solskiego i nadzie­

ja . ,  że obecność Solskiego na scenie ożywi w komedyi 
te j  tę  atmosferę, w  jakiej się ona pojawiła w Krakowie 
p rz e d  dziewięcioma laty . Mimowoli myśl biegła, w  prze­
szłość i odszukała w  niej przeżyte wrażenia, należące 

-do tych  daw nych, lepszych czasów i wróciła z wędró­
wki tej za|(owolona, że świeże mają, w artość podobną.

fnscenizacya Solskiego „W ieczoru trzech króli" stwo­
rzyła z komedyi, że powtórzym y słowni ze w stępu K ra­
szewskiego, „cały ten  św iatek żywy, świeży, że choć 
w niego po dniu uwierzyć trudno, m ieszkaćby się w nim 
pragnęło"... Nie porównując jej z inscenizacyami in­
nych teatrów , k tóre mogą być odmienne, bo wspólnej 
recepty na, nie nie znamy, artystyczną jej wartość zau­
ważym y w tym pięknym akordzie poezyi, jak i unosi 
się nad  wyśnioną akeyą komedyi, dobywając się z jej 
lirycznych i komicznych czynników.

Przedstawienie sobotnie zasługiwałoby na obszer­
niejsze zajęcie się niem, niż to  na tern miejscu jest mo­
żliwe, przy czem nie w ytykanie ujemnych, lecz podkre­
ślanie dodatnich jeęo stron, byłoby piT^dńraoterit kry- 
tyk i takiej. Zachwycającą melodya całego zespołu by­
ła  gra pani Ireny  Solskiej w roli W ioŁ Muzycznie 
w prost upajał w ygłaszany przez znakomiltą artystkę 
te k s t roli, postać rysowała się uroczo jak  m isterną kit- 
mea. D yrektor Solski jako Andrzej Chudogęba nie znaj­
dzie w Europie wielu godnych ryw ali w  te j roli, do­
prowadzonej do ultrakomizmu w  ruchach i! głoeie. Po­
stać tak a  byłaby ty lko  poliszynelem kom edyi delTarte, 
gdyby n a  dnie jej nie osiadła kropla melancholii, do­
mieszanej tak  pomysłowo przez Solskiego. Zgoła nie­
słychaną jest ta  siła nerwowa, k tó rą rozporządza Sol­
ski w  przeprowadzeniu roli, stosownie do założenia jej, 
tak , że ani na chwilę nie przerywa się panow anie ak to ­
ra  nad  rolą, nie przechodzi osobiste „ ja“ a rty s ty  do 
,  j » “ aktorskiego. Solski „gra" na scenie eiągle, n a  k a ­
żdej desce, w  każ dem oświetleniu, a  przestaje grać do­
piero za kulisami. Tam  bowiem jest m iejsce właściwe 
d la  fczw. „ak to rstw a dyskretnego", cokolwiek już d y s ­
k r e d y t u j ą c e g o  się n a  scenie dzisiejszej, na  któ­
rej trzeba grać, grać i ty lko  grać, o t jak  to  i Solski ro­
b i... z powodzeniem.

Rozruszał się zespół nasz isto tn ie wi „W ieczorze 
trzech króli". P , S z y m b o r s k i  w lał w" rolę Tobiar 
sza Czkawki ty le hum oru ile przez gard ło  sitr Tobiasza 
przeciekło wina w czasie wesołej llbacyi. T ym  bliźnim 
niem al bratenn F alstafa  dowiódł p. Szymborski, że i sa ­
m ego m entota H enryką V dobrze nam  zagną. Rozkocha­
n ą  Oliwię z wyrazem  szczerości g ra ła  p. Laura P ytlińska 
Malwolio p . Jednowskiego jes t niezawodnie najlepszą 
ro lą  wszectetronanegio, zasłużonego a rty sty . Błazenek 
Feste  zgTabaie i lekko przedstaw ił się w  in te rp re tac ji 
p. Noskowskiego, k tó ry  szczęśliwie to n  g ry  swojej 
sharmonśzował z kam ertonem  kom edyi. F abian  p. Trzy- 
w dara dorzucał niem ało humoru d o  seem wesołych. 
P . Jan in a  Zarzycka miała w  roli Maryi, szatnej Oliwii, 
możność rozwinięcia gry  bardzo żywej i  dowcipnej. 

P ięknie wygłaszali zdania swoich róL nic dających po-

J
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„kok Polski". W zubożałem naszem czasopiśmienni­
ctwie miesięcznem, które przerzedziło się liczebnie, a nadto 
skrępowane zostało w swym rozwoju zarządzeniami ko­
munikacyjnemu (pisma warszawskie n. p. dawniej rozcho­
dzące się szeroko po wszystkich dzielnicach, nie dochodzą 
obecnie do Galicyi i południowej części Królestwa), nowy 
miesięcznik krakowski „ R o k  P o  1 s k i" , poświęcony oma­
wianiu zagadnień życia narodowego, musiał skupić na 
sobie baczniejszą uwagę już wskutek samego chwilowego 
ubóstwa w dziedzinie wydawnictw tego typu. Materyał 
publicystyczny i literacki, jaki przyniosło nowe pismo, u- 
sprawiedliwił całkowicie i tem bardziej podniósł to zain­
teresowanie, płynące z zewnętrznych niejako źródeł. Na 
drugi 7.eszyt „Roku Polskiego", niezwykle obfity i uroz­
maicony, złożył się szereg prac o wysokiej skali myśli i zaj­
mującym przekroju w treści. Temu probierzowi odpowiada 
wstępna rzecz Dra Romana R y b a r s k i e g o  : „Znaczenie 
dostępu do morza", w której wykazuje autor konieczność 
życiową posiadania brzegów morskich, względnie dążenia 
do nich u każdego historycznego narodu, przytaczając la 
pida.ne i piękne określenie M. Bobrzyńskiego, i i  dawna 
Polska odsuwając się od Bałtyku „pozbawiła się powietrza, 
światła i ruchu". W artykule „Narody i ich filozofia" Dr 
Józef U j e j s k i  omawia krytycznie rozmyślańL,, wojenne 
zawarte w książce „Die Nationen und ihre Philosophie — 
ein Kapitel zum Weltkrieg" sędziwego filozofa lipskiego 
Wilhelma Wundta, który w obecnej wojnie widzi nielylko 
walkę sprzecznych interesów politycznych, lecz wrogie zma­
ganie się różnych dusz narodowych: w skróconem rozumo­
waniu Wundta jest to walka utylitarnej moralności Anglii 
i egoistycznego indywidualizmu Francyi z duchem niemie­
ckim, jako przedstawicielem — idealizmu w życiu zbioro- 
wern. Krytyk polski w zajmującym wywodzie rozpatruje 
podstawy objektywne tej charakterystyki Dr Tadeusz 
G r a b o w s k i  w artykule „Legion Mickiewicza" zaryso­
wuje tlo filozoficzne i wyjaśnia głębszą koncepcyę my­
ślową w owym znanym epizodzie z życia wieszcza. Dr Sta­
nisław' G ł ą b i ń s k i . w  rozprawie p. t. „Państwo Kongre­
sowe"; poddaje rewizyi dotychczasowe sądy o przyczynach 
kruchości i niotrwałości utworzonego na kongresie wiedeń­
skim Królestwa Polskiego i przyznając tym utartym opi­
niom słuszność cząstkową, więc względną, główny powód 
rychłego upadku państewka kongresowego widzi w samym 
kongresie wiedeńskim, w' jego niejasnem, chwiejnem, nie- 
szczerem postawieniu sprawy polskiej; tezę tę uzasadnia 
autor w szczegółowym krytycznym wywodzie. Nader cenny 
materyał spostrzegawczy podają pp. Jan  St. B y s t r o ń  
i Henryk T a ń s k i  w artykule „Młodzież z Królestwa 
a młodzież z Galicyi"; autorowie stwierdzają fakt psychi­
cznego zróżniczkowania się polskiej młodzieży akademi­
ckiej na dwa typy i wyjaśniają ten proces wpływami, ja­
kie szkoła i środowisko społeczne wywierały na młodzież 
po tej a po tamtej stronie kordonu; typy te nie wyka­
zują. jednak żadnej podstawowej różnicy konstytucyonalnej 
i ze zmianą warunków politycznych łatwo się ujednostaj- 
nią. Ciekawy przyczynek historyczny daje Fr. Kawita-Ga- 
wrońoki w pracy „Udział Kozaków' w odsieczy Wiednia". 
Bogatej tej treści drugiego zeszytu „Roku Polskiego" do­
pełniają liczne sprawozdania z ostatnich publikacyi pol­
skich i obcych, oraz obszerny dział „Notatek", w których 
pisarze w zwięzłej formie, często z polemicznem zabarwie­
niem, dotykają żywotnych zagadnień i spraw naszego 
życia.

W najbliższym zeszycie „Roku Polskiego" ukażą się, 
według zapowiedzi redakcji, między innemi prace: prof. 
Kazimierza Morawskiego „Głos żywy i słowo nieżywe 
w starożytności i w dzisiejszym świecie", próf. Ignacego 
Chrzanowskiego rzecz o „Księdze ubogich" Kasprowicza, 
M. Rudnickiego „0  intelektualno moralną jedność Polski", 
Z: Kirkora „Rozwój stosunków narodowościowych od 
upadku Rzeczypospolitej", K. Orszańskiego „0  żydach 
wschodnich".

„Język polski i poradnik językowy" zeszyt za. kwiecień 
opuścił prasę i zawiera: Jan  Rozwadowski: O zjawiskach 
i rozwoju języka: O zmianach fonetycznych (c. d.); Miko­
łaj Rudnicki: Brak granicy między tzw. dźwiękonaśladow- 
czością a zapożyczeniem (dok.); Antoni Danysz: Sprzeciwy 
ortograficzne w sądach staropolskich; Język polski w szko­
le: Jakby uiożna nauczyć w szkole średniej poprawnego pi­
sania i stylu — przez R. Z.; Poradnik językowy: Zapytania 
i odpowiedzi

Kalendarzyk profesorski na 1916 r. Nakładem T. N. 
S. W. we Lwowie ukazał się nieco spóźniony „Kalendarzyk 
profesorski na rok 1916", zasługujący na to, by mu poświę­
cić słów ldlka. Chceniy najpierw zwrócić uwagę na te dzia­
ły kalendarzyka, które w chwili obecnej mają szczególniej­
sze znaczenie dla samego nauczycielstwa szkół średnich. 
Są to: alfabetyczny przegląd najważniejszych rozporządzeń 
władz szkolnych w 1914 i 1915 r., oraz: najważniejsze prze­
pisy, odnoszące się do poborów nauczycieli służących w 
wojsku.

Dla ogółu znów niezaprzeczoną wartość ma dział: u- 
dział nauczycielstwa szkół średnich w wojnie. Z działu te­
go dowiadujemy się, że uczy w szkołach średnich w Galicyi 
2050 n a u c z y c i e l i ,  zaś poza krajem 64. Obecnie służy 
przy wojsku 470 nauczycieli, jeńców wbjennych jest 88, 
jeńców cywilnych 57, poległo zaś dotąd 32. Obliczając to 
procentowo otrzymamy następujące daty: Wojna pomniej­
szyła ilość ucżących nauczycieli ó 81 proc., we wojsku słu­
ży 22 proc., w niewoli przebywa 7 proc., poległo w stosun­
ku do ogółu nauczycielstwa szkół średnich 1.5 proc., zaś 
w stosunku do nauczycieli służących w wojsku 6 próc. W
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Rosyjskie cele wojny.
Sztokholm. (Tel. pfyw.) „Russkoje Słowo1’ omawia­

jąc we wstępnym  artykule wyniki konferencyi paryskiej 
a  wszczególności plany unormowania stosunku enten- 
te ‘y do państw  centralnych po zawarciu pokoju, pisze: 
Uchwaiy konferencyi m ają dla Rosyi jak największe 
znaczeriie Odwieczne, stare plany rosyjskie odnośnie 
■do m orza Czarnego muszą ostatecznie zostać rozwią­
zane, i z radością usłyszaia Rosya o u m o w i e z e  
s p r z y m i e r z e ń c a m i ,  iż B o s f o r  i D a r d a  
n e  1 e p r z y p a d n ą  R o s y i .

Dla Rosyi kw estya W schodu jest najważniejszą, 
ważniejszą naw et niż unormowanie przyszłych stosun­
ków do państw  centralnych.

Rosyjskie zbrojeni? na Ozarnem  M orzu
Berlin. (Tel. pryw.) „Vossio^he Z tg“ donosi z Czer- 

piowiec: Przyjeżdżający z Rosyi podróżni powiadają, 
iż  we wszystkich portach Morza Czarnego, k tó re są 
punKi a.i j oparcia rosyjskiej floty, a szczególnie w S e- 
b a s t o n o p  o l  u, wre gorączkowa p iaca  nad. przygoto­
waniem wielkiej eskadry bojiowej. W lutym i m arcu 
przeniesiono wielką Jiczbę m arynarzy tudzież robo­
tn ików  w arsztatów  okrętowych z Bałtyku na Morze 
Czarne. Również okręty  s ta r/c i. roczmiKow ulegają zu­
pełnej przebudowie.

Po obu stronach Mozy.
Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner T ageblatt11 donosi 

z  Genewy N ota Ajenćyi rłav asa  donosi o walkach ar- 
tyleryi po obu stronach M o zy rP o d czas gdy niemiecka 
piechota przygotowuje się do nowych uderzeń, s ta ra  się 
nieprzyjacielska, arty ie iya  najcięższego kalibru  pracę 
p iechoty ułatwić. zasypując główne francuskie stanowi­
ska gradem pocisków. Oczywiście również francuska 
arty lerya nie pozostaje dłużną odpowiedzi, co wynika 
także ze sprawozdań niemieckich. W końcu zauważa 
no ta  H avasa, iż upłynął już pięćdziesiąty trzeci dzień 
walk pod Verdun bez uczynienia wyłomu w głównych 
francuskich stanowiskach obronnych. N ota zapomina 
jednak, iż z początkiem walk pod Yeraun, wszy stkie 
zdobyte obecnie przez Niemców stanowiska francuskie 
zaliczały się do głównej linii obronnej.

Doniesienie Joffreła.
W iedeń. (B. kor.) K om unikat francuski z dnia. 15. 

om. godz. 3 popołudniu. N a północ od Roye rozprószyli­
śm y ogniem karabinowym  nieprzyjacielski oddział wy­
wiadowczy, k tó ry  w okolicy P arrille rs  usiłował zbliżyć 
się do naszych rowów. W  całym  obszarze V e r d u n  nie 
było w nocy przedsięwzięć piechoty.

N a z a c h o d  o d  Mo z j y  dziś gwałtowny ogień 
działowy na nasze stanow iska miedzy lasem  M alauconrt 
a  wzgórzem 304. Nasze baterye okazyw ały w  tym  od­
cinku wielkie ożywienie, szczególnie na zachód od K ru­
czego Lasu i przeciw kilku miejscom przeprawy przez 
potok F  o r  g e s.

Na w s c h ó d  o d  M o z y  i w W o ev r  e od czasu 
do czasu ogień działowy.

Angielska ostrożność.
Ber Im (Tel. pryw.) J a k  „Berliner T ageblatt11 do 

nosi, .wojenny sprawozdawca „Tnnesa11 pułk. R e p- 
p i n g t  o n zwTaca się przeci w żądaniom podjęcia przez 
Anglików ofenzywy i pisze: „Jeśli we Francy i z u Za, 
sadnieniem mówi się o wielkich i tak  pożądanych s tra ­
tach niemieckich pod V e r  d  u n, to byłoby rzeczą nie­
rozsądną w tym  sam ym  czasie poświęcać dwóch lub 

trzech Anglików; za jednego Niemca i podejmować 
uderzenie na  znakomicie w ybudowane niemieckie s ta ­
nowiska.

Zaprzeczenie Anglii i® Francy!.
Nieprawdziwość pogłosek. o rokowaniach pokojowych 

z Turcyą.
Berno szwajcarskie. (Tel. pryw.) W ielko-brytyjski 

i iranciiskie poselstwa, ogłaszają jednobrzmiące oświad­
czenie o następującej osnowie: „Pismo „La Snissse11 
zamieściło doniesienie, według którgo tureccy dyplo­
maci mieli przybyć do B em a i omawiać tam z angiel­
skimi i Irancubkimi pełnomocnikami w arunki pokojowe. 
0  ile francuski i angielski rząd wchodzi tu w grę, należy 
stwierdzić, iż wiadomość ta  jest bezpodstawną.

Spnnuihró aieDrzyjacielsfctch sztolń.
W iodły.

Wiedeń. i'B. kor.) K om unikat włoski z d ń ią  1(1, lun. 
W dolinie L e d r o  powiedło się przeciwnikowi w nocy 
na dzień 12. bm w niespodzń wanym gw ałtO Y Tijni a ta ­
ku w targnąć w część zdobytych przez nas rowów na 
M o i l t e f e p e r o n e .  Wieczorem 12. bm. przeszły nasze 
a^ijs,lra p j  intenzywneni- przygotow aniu działówe.n do 
kÓ ńtraiaku. k tó ry  po zażartem  zmaganiu się umożliwił 
im .odzyskanie tych stanowisk t poczynienie nowych 
postępów mi' zboczach Monte Sperone. W  V a l  b u - 
g a n .  wzięła nasza piechota w małęm starciu 22 jeń­
ców. W kotlinie F ł i c z u  zaatakow ał przeciwnik gwsi 
townie w nocy na 12. bm. nasze stanow iska koro Ru.viu- 
lac. >.o>tal jednak ogniem naszym powstrzymany

i w kon tra taku  odrzucony. Podobny Kos spodlała próba 
nieprzyjacielskiego uderzenia na Javorcek. Na wyżynie 
K r a s u  zbliżyiy się nasze śmiałe oddziały do nieprzy­
jacielskich rowów strzeleckich między San M i c h a l e  
a San M a r 1 1 n o i za pomocą bomb wybuchowych zni­
szczyły je. N a ‘całym froncie pojedynek a.rtyleryi. Nasz 
ogień działowy spowodował w forcie Lusem a ponownie 
wielkie szkody i wywołał pożary w odcinku Oaldonazzo 
i rozpiószył niepizyjacielską kolumnę w dolinie Lebenja 
(Socza).

Rozbieżność interesów entente’y.
Berlin. (B. kor.) „D eutsche Tageszeitung11 na pod­

stawie rozmowy ze znanym włoskim ekonom istą i przy­
jacielem Giolhtego, profesorem O r d  o, podaje następu­
jące zapatryw ania G i  o i i 11 e g  o na sytuacyę: Nieza­
wisłość Wioch je s t na długie la ta  zniszczona. W miejsce 
zawisłości od Niemiec i Ausfro-W ęgier —  k tó ra  fak ty ­
cznie była złudzeniem,,a?;dyż n ie /'można nazivać zawi­
słością tego, że dzięki Niemcom i Austro-W ęgrom kraj 
dostaw ał rocznie dwa m iliardy — zajęła zawisłość od 
F r a n c y i  i A n g l i i .  Że ten  stosunek musi na dłuższą 
metę doprowadzić do nieznośnego stanu, to wojna już 
udowodniła. Anglia wiąże nam  ręce, żąda od. nas czy­
nów. F rancya żąda. pomocy do zniszczenia Niemiec, nie 
dając nam  nic więcej, prócz pięknych słów. Zwycięstwa 
nie dadzą się organizować tak , jak np. bun ty  lub zama­
chy na niewygodnych ministrów. Kouferencya tylko 
wzmocniła nieufność miedzy uczestnikami. A n g 1 i a 
mimo frazesu o zniszczeniu niemieckiego miłiiaryzmu 
pragnie tylko zniszczenia niemieckiej siły morskiej, ale 
niemiecką siłę lądową pragnie zachować do ewentualnej 
walki przeciw R o s y i .  R o s y a  natom iast życzy sobie 
złam ania niemieckiej siły lądowej, natom iast zachowa­
nia niemieckiej potęgi morskiej do ewentualnej walki 
przeciw A n  g  1; i i. A n g l i a  życzy sonie utrzym ania 
A u s t  r o-W e g i,e r. Rosya natom iast pragnie ich zdru­
zgotania. Japonia żąda. wolnej ręki w C h i n a c h ,  |I ć  
i A n g  1 i a  chce wolpej ręki i v C h i n a c h ,  A m e r y k  a 
z a ś  pragnie bronić C h i n y .  Im większym staw ał :ńę 
czwórsojusz, tem  słabszym się staw ał i tern niezdolniej- 
szym do działania. Paryska konferencja  nie w ydała ni­
czego i nie mogła- wydać niczego prócz słów. poza któ- 
remi niema naw et myśli.

Z Rumunii.
Wyjazd łfake Jonescu do Berlina? 

berlia. (Tel. pryw.) Berliński „T ag11 donosi: Ru­
muńskie pismo „Ziua11 w ostrych słowach kom entuje 
postanowienie T  a  k  e J  o n e s c u, by udać si^ do Berli-1 
na celem uczestniczenia w charakterze członka dyrekcj i 
obiadach rurauńsko-niein. Tow arzystw a naftowego,,W e- 
g a“. Je s t to — pisze „Zina11 — tern większą niespo­
dzianką, iz Take Jonescu stale przedstaw iał Niemców 
jako barbarzyńców. Postanowienie w yjazdu można tłu ­
maczyć jedynie tem, iż Jonescu zupełnie przestał wie­
rzyć w czwórporozumienie.

Grecya a czwórporozumieme.
Frankfurt. (Tel. pryw.) „F rankfurter Ztg.11 donosi 

z Aten: „ N e a  H e l i a s 11 ogłasza1 rozmowę z  angielskim 
posłem E 11 i a  s, k tó ry  oświadczył, iż koalieya nie od­
stąpi od swego, żądania, by transport wojsk s e r b ­
s k i c h  uskutecznić n a  greckich liniach kolejowych. 
Je s t jednak  n iestety  rzeczą niemożliwą wybrać inną 
drogę. Serbskie wojska będą na okrętach transporto­
wych wysadzone na  ląd w P  a t  r a  s, zaś stam tąd linią 
kolejową P i r e u s — L a r i s s a  przetransportow ane do 
K aterina, skąd znowu okrętam i przewiezione na półwy­
sep G h a 1 c y  d y  k e.

Z niemieckiej^okupacyi.
Berlin. (Tel. pryw.) Zygm unt S e y  d a, poseł na 

sejm pruski, mianowany został — jak  donoszą pisma 
b e r liń sk ie ,-  sędzią pokoju w B ę d z i n i e  (gub. pio­
trkowska).

Wojna w Meksyku.
Wilson na rozdrożu.

Londyn. (B. kor.) „Moming P ost11 donosi z Wa- 
szy ngtonu: Między S t a n a m i  Z j e d n o c z o n y m i  
a C a r r a n z ą  powstał poważny ta ta rg y iy p o n ie w a ż  
ten  ostami zażądał, by' w ojska am erykańskie opuściły 
Meksyk, skoro cel ekspedy eyi karnej wskutek rozpro­
szenia band Yilli został osiągnięty i M eksyk teraz sam 
może się uporać z sytuacyą. Jeżeli Wilson odrzuci żą- 
d an ii, to następstwem  tego będzie prawdopodobnie już 
nietylko interw eneya lub ściganie m eksykańskich ban­
dytów, lecz wojna z narodem meksykańskim. JeżeP Wil­
son przyjmie żądanie Oarranzy i am erykańskiem u n a­
rodowi powie, że poprzestaje na osiągniętym  sukcesie, 
a  schwytanie Yilli pozostawia Oarranzy, to  wbije przez 
to nowy gwóźdź w swoją trum nę polityczną.

Prooozycya Wifu»na?
Londyn. (B. kor.) Reuter donosi z W aszyngtonu: 

Wilson postanowił zaproponować Oarranzy zgodę na 
następującej podstawie: Amerykańskie wojska i l e  wej­
dą dalej w głąb Meksyku i zostaną cofnięte, skoro się 
okaże, że w ojska Oarranzy mogą lepieji się uporać z Villą 
uiż w ojska am erykańskie. J a k  się zdaje, linie etapowe 
wojsk am erykańskich stały7 się już tak. długiemi, że do- j

wóz do frontu staje się trudnym . J a k  siychać i iaosmg 
zamierza zajście w Parralu  traktow ać w ainej nocie 
jako o so b n y  wypadek.

Pertraktacje.
Rotterdam. (B. kor.) „M aasbode11 ogłasza telegram  

„Central Newsu11 z W aszyngtonu, według którego rząd 
am erykański -oświadczył iż zupełnie zgadza się na  io, 
żeby z Meksykiem pertraktow ać co do odwołana t  wojsk 

i am erykańskich. Oczekują, że w ojska te w krótce będą 
■minięte.

i
N o w a  no ta Ameryki do Niemiec.

Frankfurt. B. kor.) „Frankfurter Z ig11 d c n o l  z 
Nowego Jorku: Ponieważ prezydent W ilson z powodu 
rocznicy zatonięcia „Lusitandi11 obawia się kam panii 
prasowej, wystosuje do Niemiec notę, w której zażąda 
nowych gwaram.yj bezpieczeństwa d la  am erykańskich 
podróżnych. Nota wylicza 65 wypadków, w których 
kom endanci ładzi podwodnych z;miedbaii potrzebnych 
środków ostrożności. Nota nie baw iera czasowego ter­
minu, ałe ma oznaczać ostatnie Słowo Ameryki.

Wiadomości telegraficzne
. („Głosu Narodu" z dnia 11. kwietnia 1916. 

Zastrzeżenie wyłączności praw „Milesa1 •.
Wiedeń. (B, kor.) W edług ogłoszenia wojskowego 

jeneralnego urzędu gubem iałnego w P o l s c e  cały 
w y w ó z  nadwyżki produkcyi ja j zostaje z a s t r z e ­
ż o n y  m i n i s t e r s t w u  s p r a w w e w n ę t r z - 
n y c h, o ile ta  nadwyżka wchodzi w rachubę dla targu 
auslryackiego.

Temsamem zezwolenia iu  zakiipno i wywoź jaj 
z obszaru okupowanego udzielonr konsumentoiii. /w iąz­
kom, zarządom miejskim itd. w krajach koronnych od 
1 kwietnia, przekazane zostały ministerstwu spraw we­
wnętrznych, k tóre ma porozumiewać sir w sprawie zu­
żytkowaniu kontyngentu  przez upoważnione miejsce 
zakup na Al i l e  s k  z tymi. którzy posiadają zezwolenie 
na. wywóz i z wojskowym nrzęuem jener g-nbematofr- 

j skim
W tej sprawie zarządzono: 1) Zakupno jaj 'dla apro­

wizacjo ludno*.!, wojsk?! i zakładów, zwłaszcza ta k ła  
dów sanitarnych w obrębie wojskowego jen. goberoa- 
tostwa zasadniczo nic podlega żadnym ograniczeniom.

2) Upoważnione przez ministerstwo spraw wew r. 
miejsce zakupmi, row. z ograniczoną, poręką „Miles11 ą£

do dalszego rozporządzenia otrzymuje w y  ł  ą  c z j i  e 
z e z w o l e n i e  na  wywóz jaj do Austryi. W szystkie 
certyfikaty  wywozowe, wystawione dotąd przez cen­
tralę handlową, z d. 1 bm. tracą moc obowiązującą.

3) Ministerstwu spraw wewnętrznych przydziela się 
kontyngent ogólny 36.000. skrzyń na ^zas od 1. kwie» 
tniu do 30 czerwca 1S16.

4) Zakupno przez „Miles11 nią się odbywać przez 
apoważnionycli krajowych handllarzy ja j przy prze­

s trz e g an iu  postanowień poheyi ,,ra.rgowej. W rze? zaku­
pno po wsiach w ten sposób, by t r z y  m a i ro s i ę c e n  
d o t y c z ą c e g o  o k r ę g u .

5; Ceny na ja ja  ogłaszane będą przez centralę han­
dlowa eo miesiąc za pośrednictwem prasy. Kontrola, nad 
handlem  i wywozem przysługuje komendzie okręgowej.

1 A D E 8 Ł A N E .

Wedle poleceń lekarskich na 
RFIIMATY7M nerwot>óle> migrenę, ischias a ia k t
u _ | i n r l  1 L i llf podagryczne, p o r a ż e n i ; ;  i t. p. 

idealnym  środkiem  jest

S A P O M E N T H O L  M a t u i l .
śprzeżaż jedynie w słoikach, maty słoik 2 K, wielki 1  K. we 
wSŁ/stkieh aptekach i drogueryach. Wysyła wprost z t (orfĄj ■

IptBki Eugemasza Matuli w Badoayśni Bielkia
ŚPIEWACZKA OPEROWA

uczenica szkoły MarcheM udziela lekcyi śpiewt
Wiadomość w Biurze Dzienników uL Szczepańsk* L 9.
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B 9H H  G 9Ł I C Y 3S R I zgłoszenia subskrypcyjne
na IV, auslryacka pożyczkę wojenną

OLA HANDLU ! PRZEMYSŁU

w  K r a k o w ie , R y n e k  g l. L .  2 5 ,
jako oficyalne miejsce subskrypcyjne przyjmuje

w 5727o 4G-letniej wolnej od podatku rencie amor­
tyzacyjnej. lub w W  » dnia 1. czerwca 1913 roku 
zwrotnych wolnych od podatku bonach skarbowych
na oryginalnych warunkach prospektu.

Zgłoszenia z prow incyi załatw ia się odw rotnie
bm

8ANK P R Z E M Y S Ł O W r  3 LA  t R O i .  G ALIC YI I L000M ERYI 
7  W l t U l E M  K SIĘS TW EM  KRAKOW SKIEM.

Zakład Centralny we Lwowie ul. Trzeciego Maja 9.
FU JE: W K rakow ie, Rynek |.L róg ul. Szewskiej i w Drohobyczu. 
I■'.KGPOZYTDRY' w W iedniu i Borysław iu — jako oficyalne 

miejsce subskrypcyjne przyjmuje

Zaldsztoia s i iw y p G y ji if  na

IV. aystryacką pnżyczłię wojenną
■ w ic/m ie 40-letniej renty i 5 ‘/a°/o 7-letnicb państw, bonów

kasowych)
;.a oryginalnych warunkach prospektu. Udziela najdokładniejszych 
iniormacyi i dotyczących wskazówek oraz wysyła na żądanie prospekty 

i formularze agłoszeuia.

PIERWSZY GABLONCK1

Artystyczny z a k ła d  o s z k la ń  o k ie n  koścleioycl)
FHITZ lUCKE

= 1

GABLfcNZ &,n. (bOHMEN) CZECHY.

Długoletnia działalność i praktyka tylko w pierwszorzędnych war­
sztatach artystycznych malowania na szkle zapewnia Szanownym 

P. T interesantom rrtyslyczną i solidną robotę.
Wszelkie rodzaje artystycznego oszklenia od zwykłych obramowali oło­
wiem aż dc, najbogatszych figur witrażowych we wszystkicn stylach.

0 {restaurowanie okieni aotoeinych przeprow adzi pod fachową zitajemością.

ZARZĄD DOBR ŻMIGRÓD
W IIM IJE K0NTR0L0RA LASOWEGO
Zgłoszenia tylko pisemne wraz z odpisem świadectw proszę wnosić 

pod adresem: ZARZADU DÓBR POCZTA ŻMIGRÓD. 521

h & S S S 8 8 S S S S 8 S S S S S S S S 2 S S S 1
Dl
D l
Dl
Dl
D l
Dl
D l
D l

9 9 P R Z E L O U
H
N
•G
IGK R A J O W A  F A B R Y K A  P A R A S O L I  i P A R A S O L E K  n
IGWybór tanich parasoli i parasolek. | q

Wszelkie naprawy tanio i trwale. 2 |Q

8 !  Sprzedaż ulica Michałowskiego 1 . 1 4 ,  II p l;tro , f  
i  i w magazynie firmy Ostaszewski *  Mayer, Rynek, n
a  k

■ 5 S S S S S S S S 8 S S 8 S B S S S 8 S B S S B

Maszynki do golenia i ostrze,

BRZYTWY i MASZYNKI
do strzyżenia włosów kapuje się naj­
lepiej i najtaniej u firmy eksportowej 

polskiej . ió33

A. Weissberg, Wiedeń II*,
Untere‘.Donausłr, 2 3 /N  oddział IV.

Katalog darmo. Korespondencya^polska.

Olbrzymia KALAREPA „Mamut"
dorasta dużych rozmiarów i osiąea wagę blisko 12 kg. (24 funtów), 
nie drewnieje i me butwieje, przeciwnie bardzo delikatna a w dobroci 
smaku nieprześcigniona. Ma też wielką wartość jako pasza dla bydła 

ponieważ zawiera w sobie dużo środkow odżywczych.
1 P o rc y a  natlenia 1 Markę — 10 er. 2 Marki — 20 gr. 3 Marki, 

d 9 t» irc z a . ADOLF THEISS, M annheim. 242

K ra k n s k ia  To w a rzys tw a  Z a li c z k o w a  Urzędników
we własnym domu przy nlicy św. Jana L. 14.

L. 121219 916
JL a.

OGŁOSZENIE.
przyjmują

W w

;i
1 oprocentowuje po %  od sta

od dnia złożenia. Podatek rentowy opłaca z własnych fun­
duszów. Godziny urzędowe dla stron od 4— 6 popol. 470

Ziemniaków
do sadzenia

zaopatrzonych certyfikatem c. k. Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie lub c k. Galicyjskiego Towarzystwa gospod. 

we Lwowie oraz dostarczamy je

w ładunltach całowagonowych
po cenach: 489

w kwietniu Koron 16'— , w maju do 15-gO Koron 17*—
za 100 kg. ioco stacya nadawcza

S i n M  rolniczy w Krakowie.
BRACIA BORGER

właśc.cielc winnicy S A ro sp itak
polecają na święta, wina mszalne po 1‘60 Kor., Hegealski s od 180 Kor. 
Szamorodnery stare od 2'6ó Kor., Tokajskie od 3*50 Kor. począjrszy 

i czerwone kuracyjne po 2 Kor. liter. 407

ADOLF WŁ. INLENDER.

W IELKA W OJNA
1914—1916

Drugi tom w kolorowej okładce, zawierający kilkadziesiąt ilustracyi, 
kronikę wojny i dokładną histuryę

L E G I O N Ó W  PO L S K I C H
oduś< ił świeżo pracę. Za nadesłaniem kwoty za tom II. brosz. K. 3 '—, 
za tom II. oprawny K. 3'80, za tom I. i II. brosz. K. 5'30. za tom 

I. i IL oprawny 6'30 lub za zaliczką wysyła
Księgarnia D. E. Friedleina Kraków, Rynek 17.

Baczność rolnicy 1 Baczność rolnicy!

Nawozy sztuczne
mianowicie:

Superfosfaty i tomasynę
najlepszej jakości

z fabryki Towarzystwa akcyjnego LIBAN
poleca i sprzedąje

ZARZĄD SKŁADU SZTUCZNYCH NAWOZÓW
w Krakowie, ul. Zacisze 9.

przy łkł&dach towar: wyc i Banku hipotecznego.— Godziny urzędowe : 
od 7 rano do € w.eckorem. 328

Podaje się niniej- 
szem do publicznej w ia­
domości, iż celem wy­
dzierżawienia z b i o r u  
t r a w y  na plantach 
w Śródmieściu w K ra­
kowie położonych odbę­
dzie sięw dn iu -2  m aja 
1916 r. tj. we wtorek 
o godzinie 12 w połu 
dnie publiczna licyta- 
cya w Lmrze W ydzia­
łu L a. Magistratu m. 
Krakowa, ul. Poselska 
L 12. II. p. drzwi Nr 22. 
zapomoeą pisemnych, 
stemplem na 1 K, opa­
trzonych ofert.

Mający chęć wydzier­
żawienia m ają złożyć 
w dniu licytacyi na rę ­
ce Komisyi licytacyjnej 
wadyum w kwocie 30 K, 
które utrzymującemu 
się przy dzierżawie jako 
k a u e r a  Zatrzymanem 
zaś nieutrzymującym 
się po licytacyi natyćh- 
m iast zwróconeut zo­
stanie.

W arunki tej dzierża­
wy otrzymać uiożna 
w W ydziale 1. a. Ma­
gistratu w godzinach 
urzędów ych r a n n y c h  
od 9— 1.
Kraków, d. 11 kwiet 1919.

w Zakopanem w dobrem 
oołożeniu o 20 pokojach, 
dwóc) werandach i kuchni 
z urządzeniem nadająca (ię 
na pensyodal do wydzierża­
wienia od 25-go _erwca 
1916 ewentualnie dc jpne- 
dania Wiadomość u Ka­
roliny Geruslerc wej w Ho- 

wym Targu. 505

UfHlu brosury
Dr J.L.CH0 ' ERA . 20 h. 
„ „ „ TYFUS . . 20 k .  
„„„ .ysentera 2u b. 
„ „ „ Deslnłek ya 10 h

Dr T. Janiszewski:
T ęp ien ie  m uch 20 h. 

z przesyłką (po otrzymania 
w markach! Kor. przeayta 

Księgarnia Podhalaóak*
A. Z. Z E M B A T Y  

Zakopane. 31K

V

.'■G 
• •»*/

■'-M

i - .

WDOWA
inteligentna w średnim i 
ku znająca się bardzo śk
brze na gospodarstwie wiej­
skim, umie bardzo dobo* 
getować, rozumie sią na 
krawieczyżnie i t. d. szuLi 
odpowiedniej posady. JLł- 
jąc także kilku letnia pra­
ktykę sklepową, ria co po­
siada świadectwa, p iz y jn j 
także posadę sklepowej lob 
podobną pou skromnemi 
w trunkami. Z g ło sz en i e 
pud „  P R A C A11 przyjadę 
administracya „Głosu Na 

rodu". S3

07-letnia stanioli
w dow a po w e te ra itit 
z 1863 r. u trzym ująca
syna i córkę nieule­
czalnie chofych prosi 
o w sparcie. Ł askaw e 
datki przyjmuje Adm.

„Głosu Narodu*.

• .
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Ostafnia nowość! Ostatnia nowość!
WYDAWNICTWA

K S I Ę G A R N I  J .
K ra k ó w , Szew ska 17.

Papiery listowe ozdobione wytwomemi reprodukcyami obrazów
P r e ł .  r i o t r a  S t a c h i e w l c i a :

Listy Pana ZsgloLy, Serya I. i II. Bohaterowie arcydzieł H. Sienkiewicza. 
„Alma Muter* Serya papierów listowych ozdobionych kompozycyami o na­

stroju poetycznym i patryotycznym.
„Ad Astra* Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, które w naj­

przedniejszej reprodukcyi oddają w całaj pełni finezyę właściwą rysunkowi 
znakomitego artysty. — Niema kraju, w którymby te papiery listowe nie 
mogły nazwać się najwytwomiejszem wydawnictwem.

Współczesne Malarstwo polskie, Monografie Artystów polskich wydane 
w zeszytach. Każdy zeszyt stanowi odrębną dla siebie całość i prócz tekstu 
zawiera 20 barwnych ilustracyi oraz portret artysty. Cena zeszytu 4 Koron. 

Największy wybór kart pocztow ych z reprodukcyami prac najznakomit­
szych artystów pilskich i innych. — Nabywać można pojedynczo i hurtownie. 

K atalog artysty lit li kart pocztow ych (Polska Sztuka w kartkach po­
cztowych) zawierający 400 ilustracyi. Cena 1 Kor. 50 hal. Poczsą wysyła 
się po nadesłaniu 1 Kor. 85 b.

K s ię g a rn ia  J .  C z e rn e c k ie g o
K r a k ó w ,  S z e w s k a  1 7 .

Nowi kursa w rzgdowo upoważnionej

S zko le  Boclialteryi i Rachunkowości
państwowo)

tudxiez pisanie na maszynach
272

S T A N I S Ł A W A  B U R N A T O W I C Z A
W Krakowie, Floryańska 55. koło Bramy, rozpoczynają tlą  U mar­
ca 1916, K on Stenografii prowadzi lektor Uniwersytetu p. Henryk Hennel.

■ J L J L J L .-  3ftCZ X X X
W a ż n a

dla gmin i komitetom odbudowy.

PAPY DACHOWE
k iw szelk iego gatunku dostarcza w każdej ilo śc i

FKA PROiHłSTĆfł TEKORYCH 
FVT DEH0HE1 1 ISFHTU

H M iłD Y S Ł ilW  KUCHARSKI
P o d g ó rz e -Z a b ło o ie

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosu)e się 
—  o a n y  ż o l i l f r  < a ^ 9 « n « ,  =
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C  ' j  n |  V A 1 7  (Chenopodium amarłmticolor) krzew rośnie 
O w r l l i / l l i  d o  2  m e tró w  wysokości i je s t  jednoroczną 
jarzynową rośliną. Oberwane liście odrastają i dają bardzo delikatną 
i smaczną jarzynę szpinakowy. 1 Porcyę nasienia zą 1 Markę.

dostarcza: A. 243I  MANNHEIM.
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Rzędowo uprawniona

Fa b ryk a  wód aiinaralnych a ztu o z. I spec. leczniczych
“ I

pod firmą:

Ej|| oraz

L *

R. Rżąca i Chm urski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy Lv 4.

wyrąbie pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego kraków.
polecone przez tojt Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem cbem. wodom: Biliń­
skiej, Giesbttblerskiej, Selterskiej, Yischy, Homburg, Kissingen, tudzież 
■pecyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą, kwaśną 
oraz ipne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą­

stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 40

C iekaw e w idoków ki
i albumy, ilustrujące ślady wojny na ziemiach pol­
skich oraz bohaterskie walki Legionów, — wydaje 
w artyst. wykonaniu CENTRALA widokówek wła­
snych nakładów i obcych, „POLONIA” w JAROSŁA­
WIU, pozostająca pod artystycznem kierownictwem 
prof. Adama Wiluszs. — Poszukuje sie energićznych 

miejscowych zastępców za wysoką prowizyą.
575

K R A JO W A  KER A M IC ZK A

STACYA D O Ś W I A D C Z A L N A
=  W E  LW O W IE U L . DOMSA L  2 , =

bada obecnie jak  przed wojną

G L I N Y  I P I A S K I
czy one s ą  p rzyJatnn  4t  wyraka tugłał, da­
chówek, rurek dranawyth, piatów kiflawych 

luk innych w yrtbów  z  gliny.
Na żąaanie wysyła Stacya keramiczna bez­
płatnie dotyczącą instrukcyę i kwestyonaryusz.

564 .

WILLA
z kawałkiem pola w ślicznej zdrowej okolicy górskiej 
w Rabie W yirej tuż obok stacyi kolejowej, 6 km. 

od Rabki, dobra sposobność dla letników, niedrogo 
do sprzedania. Wiadomość na miejscu u Rozalii Maj- 

chrak w Rabie Wyżnej, stacya kolejowa.
576

na sezon wiosenny Favorit z przesyłką 1‘20 Kor., 
Elitę z przesyłką 3'20 Kai., Wiener Modę Album 
3'20 Ki»r„ Schoene Wienerin — 70, wysyła po 

nadesłaniu należytości lub za zaliczką

K t l f f a n i a  D . E .  F r M I e l n  —  Kraków. Rynek 1 7 .
Przyjmyje się również prenumeratę na inne pisma 

z modami. 573

AGRONOMA
względnie adjunkta gospodarczego petrzeba zaraz. Wy­
magana niższa lub średnia szkoła rolnicza. Zgłoszenia 
wr8z z odpisami świadectw przyjmuje Zarząd Dóbr 

XX. Sanguszków w Gumniskach p. Tarnów.
583

W całej Austryi
znany jest Karni ów z największych fabryk 
tkackich. Dlatego też zamawianie materyałów 
dla Panów, Pań i Wojskowych, a  także 
płócien śląskich j e s t  d l a  k a ż d e g o  wielką 
oszczędnością. —  W  tym celu prosimy zażą­
dać bezpłatnej wysyłki próbek. Zwyczajnie 

przesyłamy próbki bardzo tanich resztek.
Wysyłkowy dom sukna 
FR AN C S C H M ID TA  557

KARNIÓW, a|4 Śląsk Austr.

Zdolny administrator
rutynowany gospodarz, w starszym wieku; 
obeznany z przemysłem i handlem  rol­
nym, wolny od wojska, poszukuje posady 
na wsi. Zgłoszenia listowne do Admini- 

stracyi pod literam i M. K. 120. 567

Związek Ziemian
W E LW O W IE

(gmach qallc. T iw a rz. kredytowego ziemskiego)
przeprowadza zgłoszenia roszczeń z tytułu 
świadczeń i szkód wojennych oraz całe dalsze 

postępowanie. 538

Zaraz do umieszczenia
20.000 Koron
na Il-gą hipotekę w Krakowie. Zgłoszenia do Kra­
kowskiego Biura ogłoszeń ulica Dunajewskiego 9.

(Hotel Krakowski). 642

Zarząd dóbr Boguchwała
poczta i kolej w miejscu m a do zbycia 800 q 
Certyfikatem uznanych ziem niaków do sadze­
nia z tych 500 q „Ferdynand Heine, a 300 4  
„Mlrejko“. Obydwa gatunki wyborowe, wy­
soko procentowe, po cenach dozwolonych L j 
w kwietniu 16, a w m aju 17 koron za 100 kg., 
loco stacya. Niżej 10 q nie wysyła się, pie­

niądze ze zamówieniem. see

Potrzebujemy
m aszynistów  i palaczy
do fab ryk i dachówek i tartaków  leśnych. Zgło­
szenia pisemne z podaniem dotychczasowego 
zajęcia i wymagań Centralny Zarząd dóbr 
X. X. Sanguszków, Tarnów — 6umniska.

577

Kupulę i 
sprzedaję
złoto , srebro, brylanty

płacąc najwyższą cenę. 
Z a k ł a d  zegarmistrzowski 

i jubilerski

Jó ze f Cyankiewicz
Kraków, ul. Sławkowski 74

dom XX, Emerytów.

Siostry Miłosierdzia j Hoiośe 2 p ó ta jc li Chin
zajmujące się ubogimi, u- 
praszają raz jeszcze gorąco 
o łaskawe nadsyłanie po­
ścieli i łóżek dla kilku n- 
bogich ewakuowanych ro­
dzin doszczętnie zrujnowa­
nych. Potrzebnym jest ta­
kie fotel dla pewnej chorej 
osoby. Upwsza sję uprzej­
mie o odsyłanie przedmio­
tów na ręce Siostry Zofii 
od ubogich, ul. Warszaw­

ska L. 6. 580

J e s t  IO O  m e t r ó w

czerwonej Prima do 
sprzedania u Jakóba 
Schrottera, w Bielsku 

Szląsk. 581

Handlowiec
zdolny, wolny od woj­
ska z długoletnią pra­
ktyką i najleps2emi re- 
fereneyami poszukuje 
posady zaraz. W iado­
mość w Administracyi 
Głosu Narodu* pod 

literami W. B. Z.

Organizacya
spółki

Zamożniejsze rodziny(oso- 
by) stale jeżdżące do je­
dnego miejscakąp elowego 
zechcą w swoim własnym 
interesie zgłosić się pise­
mnie pod „Czynsz same­
mu sobie” do Adtn. załą- 
cząjąc markę na odpo­

wiedź. 556

Hasiom warzywne
kwiatowe, byliny i cebulki 
kwiatowe, r ó ż e ,  drzewa, 
krzewy i wszelkie inne za­
graniczne rzeczy w zakres 
ogrodnictwa wchodzące na­
być można u K. Rókosa 
w Turnowie w Czechach. 
Cennik na życzenie. 408

Bona niemka
potrzebna ZARAZ na wy­
jazd. DWI E NIEMKI  od 

maja do umieszczenia.
BIURO NAUCZYCIELSKIE 

Anieli Kawalerskiej 
ul. Michałowskiego Nr. 14. 

528

P ł ó t n a  ręczniki, 
ścierki i drellszk!
lniane, oraz 150 bluzek mę­
skich w 3-ech wielkościach 
poleca po cenach fabry­
cznych Zastępstwo Tkalni 
mech. »Krosno« w Krośnie.

Z. BUDEK, 64S 
Kraków, Rynek L. 44. 
f  Sprzed aż tylkohurtowniei

(z M ongolii)
OLBRZYMIA

FASOLA TYGZflt
(Faba gigantesca

Rośnie przeszło 10 metrów- 
wrsoko, rodzi duże. sze­
rokie, mięsiste i bardzo- 
smaczne zielone strączki: 
z olbrzymią fasolą. Znosi. 
zimno i dostarcza jeszcze 
w późnej jesieni, gdy ju Ł  
wszystkie inne gatuki fasoli 
zwiędły, ciągle kwitnąc 
delikatne zielone strączki. 
Tą f a t t lą  mażna już w 
kwietniu sndzió, — radrf 
przuztu barok* w ozaiuf* 

anazyata strąszk t.
1 rureya nasienia fasoli 
=  10 sztuk 1 Marką; IW' 

sztuk 8 Marek, 
dostarcza: 

Gospodarz-rzetzoznawca

Adolf Theissv
MANHE1M. 288

Do prywatnej partyi po­
trzebne od 1-go lipca

mieszkania
stoneczn«

składające się z 6 pokoi 
z komfortem może być złą­
czone z dwóch mieszkań., 
tworząc 6 pokoi z przyna­
leżności. — Zgłoszenia za­
raz do Administracyi part1 

• Pięć osób dorosłych*.

Obiady
prywatne i pokoje t 
Ul. H&nueiicka 1 48. 
II p. na prawo.

Kupiec
administrator, zarazem bu­
chalter - bilansista, grunto­
wnie obeznany z działa­
mi papierowym, drukar­
skim i wydawniczym, po­
szukuje posady. Łaskawe 
tgłoszenia przyjmuje z grze- 
eaności p. Absenger. Lwów 

Zielona 50, nrieszk. 13.
565

ntbi > lad W ił
można uzyskać z r ó ż y  
Mayera. Rośnie bujnie w 
każdej ziemi i tworzy pię­
kne i nieprzeniknione ogro­
dzenie. Sadzonki 100 sztuk 
K. 3"—, 1000 sztuk K.
25— przesyła Ja ro s ław  
Paw , zakład ogrodniczy 
Łysa nad Łabą, Czechy. 

607

E K O N O M I
kaw alera p o s z u k u je  
Zarząd dóbr Rudka ad 

Sieniawa. 648
Nakładom W ydawnictwa „Głosu Narodu" 8p. s Ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyńaki. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarząd. R. Ferka.
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